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WIELKOSt . NIESMIERTEL·NA 
„Któt w płytkie serce ludzl wol­

nych tchnie, żeby w sobie ledno ucz­
cilł prawo, niem się związali, zbudzili 
wołQ. wznJosłość I zachwyt wielki?" 

„Duma o Hetmanie'' 
Stefan Żeromski. 

Przez wiele lat w dniu 19-ym marca 
składaliśmy hołd wielkiemu trudowi, ol­
brzymieJ pracy, potężnym osią1nlęcłom 
Józefa Piłsudskiego. Staraliśmy się dnia 
te10 skupić w sobie I zbliżyć się godzi­
nami wmyśleń w tę, nie dającą sie wy. 
powiedzieć treść życia NAJWIĘKSZE­
(J0 CZLOWIEI<:A w Polsce na prze· 
-strzeni dziejów. Odczuwaliśmy bowiem, 
:te Jest SYMBOLEM POLSKI z Jeł wiel­
ką przeszłością i nieprzejrzaną dla nas 
przyszłością. Że jest symbolem POLSKI 
,WIECZYSTEJ. Rozumieliśmy dosko· 
naJe, że ześrodkowywał w sobie wszy­
stką wiarę narodu I najszlachetniejszą 
tęsknotę. Odbiegał ogr0mnle od prze­
ciętności i codzienności współczesnych, 
pozostając niezwruszenie wierny ducho 
wł dziejów narodu, spoglądając nieustan­
nie ku słupom, wytyczającym kierunek 
:wielko.ścf narodu. 

Dziś, gdy OO Jut w ziemskim poję­
ciu. nie ma mJędzy nami, - trzeba sku­
pienia wJęks.zeg-0 i zrozumienla~lęł}sz 
go Jego drogi, Jego ducha, bowiem zro­
zumienie l .-odczucie wielkich ludzi ot­
wiera możność zrozumienia psychologii 
narodowej. 

Zapewne wielu trzeba będzie lat, za­
nim dojdziemy do pełnego zrozumienia 
tego ogromnego dzieła, którym jest ty­
cie Józefa Piłsudskiego, zanim danym 
nam będzie całą ogromną treść Jego 
odczuć i pojąć Jako katechiczne nakazy 
myślenia, działania, budowania - w nie­
omylny sposób SŁUŻENIA IDEI WIEL· 
KOŚCI NARODU. 

Pilsudskl Jest twórcą odrodzQ11ei Plitr· r rbzłicznymi wadami narodo~i wyku· 
stwowości - wydaje się to. faktem tak wać miał skonsolido~."'aną wolę narodu, 
oczywistym, że brzmi niemal iak k-0mu- WOLĘ SAMODZIELNEGO~ NIEZALĘ­
nał. Ale czy to tyle razy wypowiedzia- ŻNEGO ŻYCIA, odwagę .niezale.tnoścl 
ne zdanie zostało przez nasz ogół 1,>0-1 i · vewność samodzielności, oraz koniecz­
jęte do głębi? Czy pojęto, że dzieło to ność wytworzenia warunków odpowie­
jest bodaj większe od dzieła pierwszych , dnich dla ugruntowania tej niezależno­
twórców państwowości polskiej? Tamci I ści. Stąd wielki Jego wysiłek o ugrun­
howiem z surowego głazu wykuwali po- I towanie w Narodzie zrozumienia dla 
czątkowe kształty, Piłsudski zaś - jak sprawy obrony narodowej i wiary we 
to powiedział - Antoni Anusz - miał własne siły. Stąd Jego wybitna dbałość 
do czynienia nie z surowcem, lecz ze o wykreślenie szlaków naszej polityki 
szmelcem. Ze szmelcu tego, giętego i zagranicznej. By z tego nakazu niezale­
dętego przeróżną polityką zaborców i iności i samodzielności uczynili i ,,W . 

SOBl:E UCZCILI JEDNO PRAWO" -
prawo obowiązujące na codzień, w kał:· 

. dej myśli - każdej decyzji, każdym 
cz1r·nie! 

, Wiemy, Jak wielki osiągnął w tym 
zakresie triumf, przerabiając dusze Po· 
laka do gruntu. IDEA SIL Y OBRONNEJ 
MA DZISIAJ POWSZECHNE PRAWO 
OBYWATELSTW A W POLSCE, A W. 
HI.ERARCHII ZADAŃ-JEJ BUDOWA· 
ME I POWIĘKSZANIE STOI NA PIER· 
WSZYM MIEJSCU. 

Idea ta nakłada obowiązki tworzen.ła 
cakże MORALNEJ SILY, więzi narodu 
w Jego zbiorowym działaniu. I tu we 
wszystkich działaniach Józefa Piłsud­
skiego widzimy nieustępliwe dążenie do 
tego, by za podstawę zbiorowego wspól 
życia i działania dla potęgi narodu przy. 
jęto prawo. Prowadził nas ku temu po. 
przez szereg prób i doświadczeń, pogłę­
biając coraz wydatnie) poczucie odpo­
wiedzialności, potępienie nleirasobliwo· 
ści polskiej I czyniąc coraz szerszyią 
pole pracy państwowe). Aż z obowiązku 

. tej pracy państwowej uczynił zaszczyt, 
honor, aż wprowadził go Jako prawo 
obowiązujące zarówno zbiorowości, Jak 
I Jednostki. Co więcej nadał mu moto­
ryczną siłę, która. osłabnąć nie może, 
bowiem się nieustannie potęguJe i nara­
sta z każdym pokoleniem wchodząc co 
raz głębiej w istotę bytu naszego naro­
du. Swoją pracą wszedł w narodową 
strukturę duszy polskiej, którą rozsze­
rzył i powiększył, - przed którą od­
słonił og'romne perspektywy, zdolne za­
przątnąć pracę pokoleń. Pracę tę WY· 
1naczył i jej drogi wykreślił 

W TYM WIELKOŚCI JEOO NIE­
S\UERTELNOść. 

L. Tomaszkiewicz 

BUNT W MONACHIUM PRZECIW HITLEROWI 
Sensa cy .1 ne· doniesienia prasy wiedeńskiej o wykrytym spisku w łonie 
S.S.-„"· Kilka tysięcy osób aresztowano. -Niemcy w stanie wojny domowej? 

No i ilero frzgkroinie dokonano zo1no<h11' 
Berlin, 19 marca WANY NA WZÓR ZNANEGO SPISKU STANIE WOJNY DOM.OWEJ LONDYN, 19 marca. 

Prasa niemiecka donosi Iż ambasa- ROflIMA i wiele tysięcy ludzi miało być w ostat ~esa a11if1ie1!'
1
ka przynosi róhwnież sento-

. ' · ' . • 1 S8CJJne szczego y o masoiwyc aresz dor Rzeszy w Wiedmu v?n ~appen zo!g.amzow~ne~o przed dwoma la~y mch dmach aresztowanych. W ado- wmuach, dokon811lych ostait.nio w Niem-
wystąpił wobec ~ządu austna~k1~go . ~ · wsrod od~~1~łow SA i ~rwawo stłum10 mości prasy austriackiej pol\5ycone zo· czech. „Gestapo" zatrzymało wielu wy­
protest~m przec1wk? ~n.tymem1eck1eJ nego osobisc!e ~rze~ Hitler~. . I stały dwiema autentycznymi wiadomo.ś bitnych dziiałaczv roiz.wiąz.ane20 w siw<>-
postaw1e prasy austr1ack1eJ, a w szcze· Gazety mem1eck1e podaJą za dz1en- . . • . klej „ „ · 'bliż im czasie Stahlhelmu" z 1·e"'o przywód-• · · · 'k · · d · k' • · · b t · ł etami prasy mem1ec , 1z lliWaJ naJ - „ i; golnosci przeciwko szerzemu przez t~zy 111 ami wie ens 1m1, iz un mia wy- . • • . cą d!'. Pawłem Stiirmerem na czele. 
wielkie pisma wiedeiiskie zbliżone eto buchnąć w dniu 15 marca, a na skutek s1 społpracowmcy Hitlera w zarządzie , Poz.atvm aresztowaino wielu zwolen­
rządu austriackiego: „Der Telegraph", wczesnego wykrycia go partii hitlerowskiej, a mianowicie dr. ników ekscesarza Wilhelma. Jak twier­
„Das Echo" i „Die Stunde" alarmują- ARESZTOWANO TYSIĄCE CZŁON- Hans Staengel i dr. Dietrich zostali w ald prasa anl!ielska, aresztOwania te sto-
cych · wiadomości o sytuacji wewnetrz- KóW SS. · Monachium wykluczeni z partii, a ,dr. i~ w zwliązilro z ujawnieni"111 spisku, orga 
nej Rzeszy. 240 osób zbiegło na teren Szwaj- Di.etr.ic~ podobno. zo~tał osadzony w n.1iZOw81De·~O 

11 
przez ~łoJnlk,ów , hrłeg~ 

Dzienniki niemieckie energicznie . se- carii Die Stunde" podała wiadomość w1ęz1emu za to, ze miał „Sta;błhelmu, oraz r0Jail19!-ow; Miel~ oni 
lrnndują w tym proteście, podnosząc Jakob;• Niemcy znajdowały się faktyc; W SPOSÓB OBELŻYWY WYRAZIĆ zt~lair 0?abć ~!~!~turę 1N!ł1tlera hi re-

. · · k i i · SIĘ o KANCLERZU HITLERZ·.E s .1".uowac mo1niilnm.1ę w 1emczec . o~rzylu oburz~ma . p~z.ec1w o n orma: me w • RóWn.ocześnie pismo anl!ielskie wska 
CJOlll ~~asy ~v1edensk1eJ O wewnętrzne) n• .. ..ller lekko ronng~· zują . na · część przemówienia <Joerfoga, sy tuac.u w N1.emczech. Pro~esty te i wy m• ~ , wyJłłosiz()llel!o przed kiilku dniami z o-
razy ?burzenia . ~dn?szą s1~ · z~ła~zcza . kazji' rOcznicy przywrócenia stałej służ-
przccrvv!rn domestemom w1edensk1m o Paryz, 19 marca · .by wojskowej w Niemczech. 
WYBUCHU W MONACHIUM BUNTU Dzisiejszy biuletyn agencji „lnformation" podaje następujący telegram Goerinf! oświadczył, że przy pom1>cy 
P RZECIW!\ O Hl1 LEROWJ WŚRÓD własny z Berlina, który reprodukujemy dosłownie z wszelkimi zast~zeżeniami. swych towarzyszy stWorzy dokoła kam.· 
ODDZl!V Ów SZTAFETOWYCH SS. - Zwolnienie ~ ur.zędu kapitana _Ratte~ • Huber~ szefa. tajnej polki! w cl~rza taki pi~rści~ń , prze~ który żad~ 

J '' • • • • • ... , Berstesgaden, odpowiedzialnego za bezp1ecze11stwo osobiste Hitlera przyp1sy·1 z. 1ego wrogow nte będzie mogł Się 
Wc•;!lu~~ tych do1w:s1e11 w srod SS w wane jest temu, i ż w ciągu ostatnich dni dokonano jakoby trzech zamachów· przecisinąć. Ten ustęp przemówienia 

Monachium miał być na Adolfa Hitlera. Mówi się nawet. że łJitler został lekko ranny. Powyższą Goed'inga ZOSJtał przez prasę niemiecka 
WYI\RYTY SPISEK, PRZYOO_T_QW.Y· .wiadomość „Information'' powtarza cała prasa paryskL pQsniaięłJ. mił.~ 

• 



Kariera króla elektrrcznoś'i 
700 epokowych wyoa.lazków Jednego 7. „czwórki geniuszów" ame 
rykańskich. - Thomson wraz z Edisonem stworzył system ośw;et · 

lania mieszkań przy pomocy energii elektrycznej 
(sb) W mieście Swampsoott w stanie nala~ów, dokonanych przez Thomsona. I dzielać na składtowe części mieszaniny 

M&ssachusetts (Stany Zjednocz.) zmarł W ciągu swe10 pracowitego życia uzy- substancji o rozmaitych gęstościach. 
w wieku 83 lat dr. E. Thoms·on. Był on skał on 100 patentów. Było to w 1881 roku. Wynalazek tein 
założycielem towarzystwa „Thomson- Większość z nich znalazila zastosowa został niezwliocznie zużytkowainy dla 
Houston Company". Thomson był jed- nie na całym świecie. Między innymi ·~elów praktycznych. Zbudowano plerw­
nym z najpopularniejszych ludzi w Sta- Thomson Jest twórcą elektrycznej win- szq centryfugę, przy pomocy której mo­
naich Zjednoczonych. Prawie wszystkie dy, elektrycznej lokomotywy i sposobu ua było oddzielić śmietankę od mleka. 
tramwaje, poJazdy elektryczne nosiły spawania metali przy pomocy prądu Dziś żadne gospodarstwo rolne na 
tabliczki firmowe Thomsona. Był on clektryczne10. ~wiede nie może się obejść bez tego 
Jednym z najgenialniejszych wynalaz- Już w latach siedemdziesiątych ubieg przyrządu. 
eł.w amerykańskich. Powszechnie za- lego stuleoia dokonał Thomson rewela- Thomson równocześnie z 'Edisooem 
liczano go do taik zwanej „czwórki ge. cyjnych doświadczeń z dziedziny radio· opracował sposób oświetlania mieszkań 
nłuszów" z dziedziny elektryczności. techniki. Stwierdził on, że grube ściany przy pomocy energii elektrycznej. W 

Pozosta1tymi trzema byli: Edison, Ka- nie przeszkadzają w przesyłaniu znaków dziesięć lat po zatożeniu realizacji tego 
rol Brush i James Wood. Thomson u- na falach eteru. wynalazku, nastąI)iło złączenie przed-
rodził się w Anglii i jako pięcioletni chto Dr. Thomson był teoretykiem, a wszy siębiorstw Thomsona z zakładami Edl-
l)i-ec wyjechał do Ameryki. stkle opracowane przez niego wyna- sona. 

Thomson zdradzał od wczesnej mlo· lazki wcielał w czyn jego wspólnik, rów Wynalazki dr. Thomsona przyniosły 
doścr niezwykle zdolności w zakresie niet wybitny 'wynalazca dr. Houston. mu olbrzymie dochody. Obok Ed1s·ona 
mechaniki i elektrotechniki. Za.łożone I Jednym z pierwszych wynalazków był dr. Thomson jednym z najz.dolniej­
przez niego wiel'kńe towarzystwo slu- Thomsona byto skonstruowanie maszy- szych a zarazem najplodiniejszych wy­
t} ło wyłącm1e wykorzystywaniu wy- nv, przy pomocy której można było roz- nalazców na świecie. 

Cmentarz łudzi, pogrążonych w letargu 

Nr. 78 

WOLNA TRYBUNA 

„NIEBIESKIE OCZ1"' W ŁODZI. NaWało. 
by jeszcze dodać, że I am.ufa• oczęta, llhowł•a 
niewesoł• życl• było Ich udziałem. Cięika dola 
powfnna Jednak Paat• zahartować do walki a 
życiem. Trudnojcł uleiy pokonywać z u'ml•· 
chem na ullach. Wi9r&ę, ie przeżycie Jald• llta• 
Io tlę Jej udziałem m°'lo tlę w przykry apol61t 
odbić na Pani aposobte my,lenła. Proszę Jednak 
pamiętać o atarym przysłowiu ludowym, które 
mówi, że leciu parszywa owca, nie czyni stada. 
Jeden człowiek tch6rzl1wy, bez czci I poczut:fa 
honoru nie mołe być odstraszaJ4cym przykła· 
dem. Wies-zę, że I Pani znajdzie prawdziwe U• 

czucie I wartościowego człowieka, który poda 
Jej pomoc:n• dłoń na dalszę drogę życia. WteJtti 
że Pani tęskni do tego l rÓzumt• to. Sierot., 
wychowana u obcych tęsknf do czułego Hrca 
prawdziwego przyjaciela I własnego domu. Ma· 
rzenja Pani apełni11 efę. Trzeba mleć tylko tra• 
chę cierpliwości, trochę lepszej wtary w Jutro I 
wyjść z uśmiechem na spotk81lie losowi. Nł• 
zamykać 1ię w czterech ścianach domu, al• 
starać się bywać, zawierać znaJomo,cf, pracuj'° 
jednocizebłe nad stworzeniem podwalin bytu. -
Dziękuję serdecznie za miłe słowa uUlan{a pod 
adresem „Wolnej Trybuny" i sercem witam 110-

wego członka naszej wfelklel rodzłny czytelal. 
k6w. 

,,SMUTNY PIERROT'' W ł.ODZI. Nalftale 
załlłCZ}'ć list, zaadreaowaay 1zyłrlł tel pani. Lllł 
zoriałby przeałaay, oczywUcle o Ił• adresatka 
odpowie na wezwani• I przy'1• aclrN, kt6rete 
redakcJa nie po1tadL 

Gdy „zmarli" budzą Młę do iycla, spectalna aparatura dźwiękowa Krwawa walka kogutów 
alarmuje dozorców ~mentarnych1-Nlesamowite dzieje człowieka, Barbarzyńskie widowisko przed· 

który trzykrotnie „umierał" miotem lnterpelacll w parła· 
,~) Wypadki strzebania tvwcem 016b, sz<>wskim w Kolonii znajdują się wyrzei , obudzona z letaritu udała się do domu. menele angielskim 

znajdujących się w letarlfu, s-. dzisiaj w bione w drzewie dwie ,i!łowy ko11skie. ! Zapukała do drzwi, lecz przesądni miesz (z) Prasa am.gietska poda.je o odby• 
krajach cywilizowanych wielk„ nadkoś· Stanowią one pamiątkę po dwuch szla· I' kańcy nie chcieli jej wpuścić. Byłaby tych niedawno w Calais wielkich wal· 
cią. Mimo to ludzie obawi.aill si~ pogrze chetnvch koniach. które uratował-y iy- zmarzła na zimnie, stdyby nie konie, któ kach kogutów, n.a kitórych obecni byJi 
bania tywcem i tfosuill w tym celu •rod cie żonie Rlchmondietl<>. re usłyszały ~łos swojej pani i wyciąg- czterej pm:edstaw~ciełe &T'Ystokracji an· 
ki zapobie~awcze. Gdy Richmond zmarła, pochowano ją nęły pruz okienko stajni stłOwy, rżąc gie·lsJdej. podczas walk padło 200 ko-

T11k nJ)rz. w Cincinnati, w Stanach w rodzinnym ~robowcu. Tei samej nocy radośnie. gutów. Zawody, noszące głośną nazwę 
Zjednoczonych istnieje cmentarz, zwany dostali eię do ~robowca złodziej>e , Chcąc I To przekonało domownikó·w, te ma- „anglo - francu9kicli walk", oblane by· 
,,cmentarzem ludzi mrłlionych w le· ogra·bi~ ciało z klejnotów, obudzili ją do czynienia z żywym człowieldem i ły morzem szampana. 
targu". Po poprzednim porozumieniu się „zmarł1111 • Złodziełe udekli u strachu, a wreszcie otworzyli jej drzwi. Opinia publiczna W. Brytanii fest nie 
z zarządem cmentarza, unii zeza s'.c ~·•••~••••o•••o•••• .... ~,...~•••••••••oeM6t••••.., tylko zdziwiona, ale i oburzonA tym·prze 

zmar~e~d;st:6&~:a~~~i~~; ~:: lilWllUSO\VB uczty C~ arów rzymskich :~~~!~·~ą :r':~l':~tf:~ka~~:1~~ ~ 
~ą aparaturę cłźWlękowia. Druty pro· · lat pod ~rotbą surowych kar. 
wadzą do de>mu stratnika, w którym za· Sztuka kulinarna na przestrzeni tysiącleci Podobno wyipadek ten ma być przed· 
wsze kto' czuwa. (t) Szwajcarski lekarz, dr . Johannsen czasu na zaznajamianie się ze szt111ką miotem interipe'la.cji w parlamencie. C.do 

W ciągu ostatnich paru lat etratnicy napiuł 1l·ader ciekawe dz'. eło, kt'lrego k.uliinama. nek izby gmin Mo01"e zwrócnii się do rz\· 
alarmowani byli w nocy .zaledwie dwa temMem 8~ dzieje slutrcnomii w związ· Filc.zofowie natomiaitt zupeł•n.łe się du z pytaniem, czv w ostał eh walkacla 
razy. A,le w obydwu wypadkach chodzi· ku z historJ4 świata. nie interesowali łtastronomią i odtywi·a· w Calais brah również udział an~ielakie 
ło o nietoperze, które przypadkowo do· W dziele swoim, nad którym praco· li się nia.d wyraz skromnie. Wystarczy koguty? 
tknęły skrzydłami drutów. Człowiek W wał prze-szło 10 lat, dr. J.ohannsen wy· wspomnie·ć Diogenesa, którego pożywie Okazuje się przy tym, te w ubie.g­
letargu nie zstłosił się dotąd, co dowo· licza. ponad tysiąc po,taci historycznych, n:e było bardzo nędzne. Sławny myśli· Łvm tygodniu wysłano z północnej A:n.· 
dzi, że wypadki takie w naszych cza· podając ich ulubione potrawy oraz spo- ciel Platon odżywiał się wyłącznie chle- glii do Calais 150 bOjowych kogutów 
sach zdarzają się rzadko. s6b pnyrząd.tania tych potraw. Ponad· hem, owocami i ja.rzyinami. Zarathust.ra „najczystszej krwi". Dziennikarze, któ· 

Natomiast w ubie~łych wiekach wy· to autor podaje ldl:kase-t meinu roimai· źył tylko chlebem i wodą. rzy byli obe-cni 11a zawodach donoszą, 
padki pogrzebania. fywcem lud%i, zua• tych ał.a.tWnych w historii uczt. Największymi smakosz.ami, Ta.kich hi· że francuskie ko~uty odniosły zwycię· 
rza.ły się dość często. t'Wi 16-tym wleku W konkluzji swej(o dzieła uczony st·or-ia kiedy.kolwiek znała, byli rzymscy stwo, 

Czy wiecie, ie„. 
znany był pewien iszlachcic francuski, szwajcandd stw~erdza, że mężowie sta· cezarowie i greccy imperat<>rowie. Na 
Fran•cois de Civille, który bvł trzyk.rOt• nu, wodzowie i politycy przywiązywali istole tych osta•tnich, :cwłasz.cza, poja· 
n.le żywcem pogrzebany, PodpieYVfał eię nie wiele wa~i do ied,zenia, natomiast wiały się ruajwy:myś,lniejsze diania i ku· 
on pótnLej, jako ,,Francois de Civllle11

, artyści, literaci, aktorzy i muzycy, bar· J chan zdobywał bardzo prędko naj-
który tnvkrotnie umierał ł trzykrotnie dzo interesowali się potrawami, które więkisze z.aisztczvty i majątek, trafiając - od kilkzi tygodni Już kursą}a, na 
zmartwychwstał dzięki lasce Bożeł''. im poda~no, poświęcając nawet duż-0 d-0 serca władców p.rzez ich żołądek. trasie j\'owy York - San Francisco wa-

Civille urodził sie w 1537 roku po 

25 
t 

1 
ł 

1 
ł gon kolejowy, w. którym znajduje si~ 

strasznej operacji, jaki:ei ,,.oddano jego ·ys .:acy z • za spa one W OS" luksusowo zzrzadzony basen vlywacki. 
matkę. Jal:o hul!enota walczył prze.::iw ~ 'Jl Jest to szeroki na cztery metry, dfugi 

żołnierz?m kr~lewskim, obleit;a.iącym je· Oryglnatny proces o odszkodowanie przed sąd2m an ijielskim na 22, a glęboki od I do 2 metrów. 
go rodzinne miasto. Podczas 1ednego ze · . . . . ~ - najpopularniejsza, osoba, we Fran-
st::turmów nieprzyjaciela na twierdzę, J (t) W. anJ1.1e<Dsk1m m1eśc :1e M~c~ester dziewczyna postrada·ła swe piękne wło· cji jest obecnie znana artystka Cecile 
został ciężko ranny. Nieprzyj~cie,lscy odbyło się nie~wno 1)1'zedsta.w1e~ie .t~: sy ()tI'az tak dotkliwie poparzyła sobie Sorel. Zachorowała ona niedawno i w 
ż.ołnierzy rozebrali go do naga i wrzuci· ~tralne, .~rj(an.1zowaine. staraniem J~k1eis skórę na ~łow'.1e, że musiano ją odwieić związku z tym otrzymała 18.000 listów 
li do ~łębokre~o r·OWU. Potem zrzucono ~nstytuc~1 dobroczynine1. Naraz z ruewy- do &zipitala. Gdy miss Parker przyszła od swych nieznanych wielbicieli. 
na nie~o stos trupów. Odnalazł go jego 1aśn:JO,neii przy.czyny powstał na scenie do zdrowia, d'Owiedziała się z przeraże· _ pewna wiedenka wynalazła nie-
giermek. Gdy przeniesio·no Jto do gro-- potar. . niem, że już ie4 01i~dy włosy nie odro.imą. zwykły przyrząd optyczny. Przedluża 
howea rodzinne~o, zauwatono, te da.je W prze·cl$tawi~m tym ,i!ł6w~ą r~lę Wobec powyżisze~-0 miss Alice .zło- 011 odległości, dzięlzi czemu można w do-
słabe znaki życia. Przywrócono go więc grała m.łodi pan1einka, 16-letn1a miss żyła do sądu skargę na or~anizatorów mu strzelać na strzelnicy długości zale­
do przytomn-ości. Alice Parker. Młoda deiewC'zvna chcia· przedstawien!a ama.torskiego, występu- dwie metra, przy czym ma sic wrażenie, 

W kilka ty~odni potem miasto zdo· ła ug.asić og~ń, od, które~o . zajęły ~ię jąc ? pTzyznanie jei odszk?do_wania w iż ćiviczy się na strzelnicy normalnej 
b ły , wojska królewskie. Ranneito huge· r~kw1zyty, a.le .na. <1uesz:częs~ :1~· · płom1e-r sumie ~ys1ą<:a funtow s7ter~mgow. s.ąd długości. 
n~tę wyrzucono wówczas z łóżka J.1rzez nie w óka mitn1eniu obj~ły 1e1 roz~~sz- zasądził na rzecz młode1 dziewczyny zą· _ wielka sensacie wywofaly w Egip-
okno drugiet> piętra na podwórze. Ci· czone włosy. W retzultac1e me1szczęs.1wa daną sumę. cie niespodziewane opady śnieżne. -

ville upadł na ,kupę ifn·oju, w której z.a.· Zb • o łl p e W kraju tym nastcwilo nagle oziębienie. 
grze.bał się z obawy przed zemstl\_ nie· urzen1e omu grD"Y w !lryzn Temperatura spadła do z stormi voniżel 
przyjaciela. Tak przetrwał w paiclzier· łt 41 U łJi zera, przy czym zanotowano onarl.v 
nikowvm zimnie trz.v dni ł trzv noce, do Paniczny strach przed siedzibą Robesplerre'a śnieżne. Po dlugotrwalych badaniach 
póki 20 nie znaleziono. I inów chciano nstalono, że po raz ostatni soadt śnie!{ w 
go pogrzebać, ale dr~anie p-owieki idra· (sb) Wła.dze miejskie w Paryżu po- tylko, iż tu opracowywail swe słynne f RiPcie przed stu laty. 
dziło, że żyje jeszcze. _ sta~oV:illy z?urzyć n~epozorny. dom, przemówienia, k~óre. wygl~szat p~zed _ w czasie międz.vnarodowei wysta-

Znów !!o uratowano i po kilku mte· znaJdUJący się pr~y 1:'!J~y de. Sa1~tonge kon.went.em. ~0?1esp1erre me przyimo- w.v w Paryżu wieża Eiffla bedzie o.~wie­
siącach leczenia Civille ix>wrócił do ~4. Od wielu lat tukt JUZ tu n~e mieszka. 1 wac t? nikogo 1 me odbywał w ty l'.1 gma- fl ona .fO reflektorami. które lu~da, rzucać 
zdrowia. Odtąd jednak twarz jego była. D·om ten był z:nanr, w Paryzu pod na- chu .zadnych r ar~d. Po straceniu, ~o- sno,r;.v .~wiatla w .~óre. 0'1licznnfJ, że 
zawsze tru:p :o-blada. Zmarł w 83-im ro· 

1 
z~ra „Dom.u grozy . W tym budynku b.esp1erra p ~zez. w1 e!e Ja~ d1om ten .sw ~ e- ~wiatlo dotrze do wysokości 5000 me­

ku życ ia wskutek przeziębienia, jAkit.go I wiele ~hwil spędzał znany przywódca ;:tł pustkan:1. Nikt nie m1a•l odwagi m1e- trów i lJedzir? ividoczne 1v nromieniu !OO 
się nabawił , strze~ąc zazdrośnie na desz z czasow rewol~cii francuskiej, J3o~es- szkać w ~1m. . . ,'f;;ilo!netrów, 
czu i wietrze pewnej młorlei kobiety. w! P!erre, który ~1eszkał tu od pazdz1er- ! . • Obe.c~ 1 e z os ta~1e on zburzo ny 1 nai - sf.vmw (1rf.vs t!m f.!Tmmvo nreta 
którei się pod.kochiwał. Wtedy pocho-1 lllka 1789 do lipca 17?1 roku. . l Jc go m1eiscu stanie wspótczesny budv·· (iarbo otrzymr;ra nd krrlia sz1ved 7kir~o 
wano ~o już naprawdę. . Za czasów rewolucJI nikt. nie wiedział nt'k . . dyplom za zasfu.~i pofoione na polu lite-

iSI/ pewnym starvm domu J)a.Łrye1u· gdzie śoł Robespierre. :Wiad()mo było rackim i art.vstvcznym, 

• 
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BUDYNEK SZKOLNY WYLECIAŁ W POWIETRZE 
grzebiąc pod gruzami dziatwę sżkolną. - Rozdzierające sceny 

na miejscu katastrofy, w miasteczku rtew London 
li' plon1ieniach zqinęlo 300 dzieci 

NOWY JORK, 19 marca. 
'li stanie Texas, w mieiscOwoścl New 

L0111do111 wydarzyła się straszna kata­
strofa. Wskutek ·eksplozji kotła wyle­
ciał w powtietrze budynek szkolny. 

W edłust ostatnich wiad<>mośc~ kata­
strofaln.a eksplozja w Texas 
POCIĄGNĘŁA ZA SOBĄ 300 OFIAR. 

kach swoje dzieci. miejscowość, położona w samym środku ~a.niialszych s!machów tel!° rodzaju w 
Dotychczas tylko dWOiie c:kied wydo- bOgatego okręgu naftowe40. Wybuch Ameryce. 

byto z ciężkimi obrażeniami, lecz jesz- nastąpił w lukSUSOWym llmachu szkol- Do szkoły tej uczęszczały dziec~. w 
cze dającym.i oznaki życia. Więks.zość • . wieku od lat 8 do 15. Cała najbbzsq 
z pośród ofiar nie liczyła jeszcze 15 lat. nym, ~~8CZOl11ym dla dzieci in.ży- okol.ica gmachu szkolnego pokryta jest 

Wi ostatniej chwili 411bertnator stanu nierów i robołm.tiik6w, zatrudnłonyc:h w gruzem z zawalonego stmac:hu. 
Texas ZamiJdził w New l.Oncłon stan wy mie,jSICOIW}'m przemyśle naftowym. Dotychczas wydobyte zwłoki są u. 
jątk<>wy. Bezpośrednio pO wybuchu stmach sta- p6ł zwętlOne. Praca przy r02k0pywa-

TYLER (St. Texas), 19 marca. nął w płomieniach, uniemożliwiając ra-1 niu lfruzów odbywała się z zapadnię-
(P AT) New London iest to maiła tun~. Gmach srzkolny był jednym z naj ciem nocy ~Y świetle reflektorów. „„„„„„„„„„„„„„1„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

J~ak przed upływem 10 ~in Die 
można przypuszc::z.ać, aby miejsce kata­
strOfy .zdołano !_liPl'Ząt.1ląć, a zatem ściśle 
ustahć liczbę ofiar. 

=t~~:. ~~ Bezładny odwrót powstańców pod liuadalaiara 
LondOID wysłano 9811D.ololy z lekarzami, • 1r • • k t f · dd ' I ' d h aanitariuszami 1 lekarstwami. po zwyc1ęsn1e1 on· ro ensyw1e o z1a ow rzą owyc • 
zA~~=wANo wszYSTKIE SA- Miasto Brihuega zajęte 
MOCHODY DLA PRZEWOZU RAN- Madryt, 19 marca. dny odwrót oddziałów J)(>Wstańczych. czego obrońcy miasta znaleźli się pOd 

NYCH. (PAT) Kontrofenzywa wojsk rządo- Wojska rządowe zajęły wszystkie wzgó ogniem artylerii rządowe). 
Wkrótce po wybuchu wokół sdtoły wych na odcinku Guadalajara uwień- rza, panujące na Brihuega. Grupa operująca na zachód od Brl-

wytwonyły elę zatory samoc:hOdów, czona została powodzeniem. Oddz1iały Gen. Miaja osobiście kierował akcją huega, przekroczyła Rio Taiuna, trzy· 
tak, że Iekane mieli uniemożliwiony J)Osunęły się o kilka kilometrów, zbli· na froncie Guadalajara. Po powrocie do mając pod Ogniem północną cześć Bri­
dostęp. Wracające z mJe;jgca katastrofy żając się do Brihuega, które Jest niemal Madrytu generał nie ukrywał swego za huega. O godz. 19 oddziały rządowe o­
umochody zatrzymywane były przez całkowicie zniszczone przez 02ień ar- dowolenia ze z.dobyda Ci.fuenteS' i o- trzymały rozkaz natarcia. Wkrótce pO· 
lł6ł1>rzytomnycb z rOzpa.czy rodzłców, tylerli rządowej, świadczył, że miejscowość ta nigdy nie tem opór nieprzyjacielski został całko-
J>OSZUKUJĄCYCH ZWŁOK SWYCH Atak prowadzony był 3-ma kolum- powróci do rąk powstańców. wicie zniszczony. Miasto jest Już prawie 

DZIECl. nami. Pierwsza kolumna wyszła ze wsi Atak, podjęty przez wo.iska rządowe zajęte, a obrońcy Jego zmuszeni do U· 
. Wiele !Odzi.n stradło w wypadku pO Pajares, druga z Palazio Deilbara na na odcinku Guadalajara, rozoocza,ł się cieczki. 
dwoie i troie dzieci. NaOczni świadkowie WS'chód od Brihuega, trzecia zaś z Ci-

1 

o godz. 12.45. O godzinie 17 oddziały O godz. 22 walka, pomimo nocy i nie 
opo\viadaię o rozckierai1terch ee~, · fuentes. Artyleria rządowa zmusiła dO rządowe dotarły na wschód od Brihue- ustannego deszczu, trwała w dalszym 
fakie Slię odbywają. Matld n!efednobOt- milczenia baterie powstańcze. ga, gdzie zaięły jedno z wzgórz. panu- ciągu. Kilka bataUOIJlów DOWstańczych 
nie rortpOznaiją w tych samych zwło- Wieczorem zaobserwowano bezła· j~cych nad tą miejscowośdą. wskutek Oi<>czonych jest przez woiska rządowe. 
c~~ 

Załobny obchód imienin 
Pierwszego Marszałka Polski 

L6dt, 19 marca. 
(v) Wczorał przed wieczorem, w wl-

1ilłę imienin Pierwszego Marszałka Pol 
ski, Józefa Piłsudskiego ulicami miasta 
przeszły, przy dźwiękach tałoboycb 
werblł - oddziały wojsk 1arnłzonu 
łódzkiego. 

Dziś, o godzinie 9-eJ rano odbyły się 
nabożeństwa tałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań, zaś o godz. 10·el 
rozpoczęło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne w Katedrze, celebrowane przez 
J . .E. ks. biskupa Jasińskiego. 

Tajemnicza wizyta po śmierci samobójcy. - Zapieczetowane listy do władz 
Ł6dz, 19 marca. 

(gT) - Wczoraj, ip-0 dwudniowym ra­
tUniku w szpitalu Ubezpieczalni Społ·ecz­
nej, zmarł 58-letni Julian RUIPS, biurali­
sta firmy „Ramisz", zam. przy ul. Sien­
kiewicza 771 

S. p . Rwps przebywał w uibiegły wto 
relk w mieszk aniu swej przyjaciółki przy 
ul. Przejazd 72 i tam d1WU1kr-0tnie targnął 
się na życie. Poraz drugi, w godzinach 
wieczorowych, zażył arszeniku i dO'pie­
ro wówczas zabrało go pogotowie ra-

tunkowe do S:llPitala. jej, że 
Rll!l>s odzyskał w dniu o.negdajszyim Rups zmarł pół s!Odziny przed jej wizytą 

'przytomność. Oświadczył o.n, że Desperat, krótko PTZed śmiercią, prze­
dopierO po jef1o śmierci, wyjdzie na jaw słał do kancelarii szpitala paczkę listów 
przyczyna desperackie!!<> kroku i od.mó- i dokumentów. 

wił składania zeznań. Wiedział on iuż, że nadszedł mome·nt 
Wczoraj rano zjawiła się w szpitalu śmierci i d.late~·O też zdecydował się na 

im. Prez. MościokieJ!o jakaś oddanie zapieczętowanych listów, adre-
tajemnicza młoda i bardzo przystojna sowanych do władz śledczych i urzędu 

niewiasta, prOkuratorskieJ!o. Listy te całkowicie 
która pra~nęła odwiedzić desperata. Ku 1 wyjaśnią przyczy;nę samObójstwa biura­
p.rzerażeniu przybyłej, zakomUJDikowa.n<> listy„. Swiątynię wypełniły delegacie związ­

ków, stowarzyszeń I zrzeszeń ze sztan­
darami oraz liczni przedstawiciele spo­
łeczeństwa. Na nabożeństwie obecni 
byli wszyscy przedstawiciele władz 
woJskowych, admlnlstracylnych oraz 
Zarządu Mielsklego. 

Zakończenie konkursu „rybackiego" 
Po południu odbędzie się szereg ta­

łobnych akademii, zorganizowanych 
przez poszczególne towarzystwa I zwią 
zki. 

Dziś wyp~łnią Czytelnicy ostatni kupon. - 1000 nagród 
czeka na naszych ,,rybaków'' 

Dziś dokonają Czytelnicy ostatniego DO CZW ARTKU, DNIA 25 MARCA Rezerwowy- kupon umieszczony bę-
połowu „rybek". I R. B. WŁĄCZNIE. dzie w jutrzejszym, sob<>tnim numerze 

Nr. JO ciekawego tygodnika obrazkowego p, t W. numerze dzis!eiszym drukuje;ny W piątek, dn. 26 marca, konkun nasz „Exptessu". 

WąDRDWIEc
ł' ostatni, 20-y z k<>le1 kupon, na k!ory zostanie zamknięty i kupony, które na- ••111c111••••mi::1mn•-•etttm;is•••-• 

zwracamy uwa~ę nas.zych „rybakow". deidą po tym terminie, nie będą brane 
KupOn ten posnada dodatkową rubrykę w rachubę. l\rssztowanie 

" p. t. J d k . bl' --J • 

ZaWl'era znów szereg sen- „OGóLNA ILOśC RYBEK W 20 KU- . ury re a ~yine 0 tczy. 1~.~ępn1e: ukazał się iu:t I sacii: I PONACH''. ktorzy „C.zyt~lmcy wyło~ih na1':"'1ęce) 
WSRÓD JEZIOR I GÓR KANADY _ Ruhr k t 1 · ł ·. «d . „rybek i między tymi na1lepszymi 11ry-Y ę ę na ezy wype me, i; yz w b k .,, zd • 1' 1000 Ił z.:1 • • barwny mm z życia Polaka na drugie! 1 • • d ł k · a ami ro zie 1 nai;;,ruu, a m. 1n„ . . I przeciwnym ra~:ie na es ane upony n~e 4 narcrOd po 25 złotych 4 na«rody po połkuh. I będą uwzólędruane rz r zna waniu Y ' 8 
PRZYGODY KAPITANA STANLEY FRANKA - g · d ,.., p y p zy 15 Z otych, 9 nagród po 10 złotych, 50 

film z krainy wiecznych śniegów. n!'l 0° · d . . . k 1 . h k . nas!ród po 5 złotych, rower marki 
WLADC A PODZIEMI - I · wa zie~cia 0 e1nyc ~ponow wy- Es-Ha, na kt&vm kilkakrotnie zdobyto 

wielki film sensacy)no · kryminalny, slą Czytelrucy. pod następ~!ącym adre; mistrzostw<> Polski, zelł;arki, materiały 
TAJEMNICE MIESZKAiq-CóW MARSA - sem: „RedakcJa „Expressu w Łodzi, na ubrania, suknie, koszule, obrusy, pOń 

przeży~ia uczonego Polalrn l lego asystent- skrz)'.'~a pocztowa 170, „KOnkurs ry- czochy, serwis na 6 osób, przybory do 
ki na mnef olanecle. backi • I ia i t d i t. d. 

„WIDMA PIRATÓW NA OCEANIE" Na kopercie należy naJepić l!o en . ' ' . , 
emocionuJąca powieść morsko-detektywl· ZNACZEK POCZTOWY WARTOśCI Termin wydrukowania hsty nagro-
styczoa. 5 GROSZY dzonych oraz liczby wtszvstkich „rybek" 

OALE~IA SL~ WNYCH LOTNIKÓW- przy czvm koperty nie wolno zalepiać podamy w n.ajbliższvch dniach. 
Ucieszne filmy rysunkowe: · l . · · . ·. · . · DRUK'' UWAGA' Ponieważ wielu Czyte.ł-WYDERKO i FAJTALSKI („Znakomici autonrn · 1 na ezy umles~ tc na me) napis!' : 'k · k "k · · b k ', i b ill ści") PA N KRĘCIOŁEK. PIMPUś i t. d. I. , Na odwrocie ko~~Y .nale·zv. podac m. ow omum ~Je nam, ze ra .. 1m n e-
~ro tc~ !rnwy ł!u mor kinowy. śmiech i zabawa c10l,Jadnv adres oraz imię 1 nazwisko. kto~~c~. ~upon~w . - p~stanow1liśmy 1;1· 

ROZRYWKI UMYSŁOWE. CE. NE NAGRODY.• Koperty z kuponami Czytelnfoy mo- mozhw1c 11!1 wz1ec 1~ udzia~u w konkursie 
KĄCI.K flLHELISTYCZNY. I g~ wrzt·c,;1.ć także do sk rzynki redakcyj- p: zez zam1eszczen1e, spec1alne1lo, rezer-

. nci, zna.jebiącej się na pOdw~--" domu l wowe~o kuoonu, ktory 
Ce V'2 ~ nume:-1.11 tyDko 10 gr. pr~,y ul. Pio~rkowskiei 49. I BĘDZIE MOGL ZAStĄPić KAŻDY 

Do nabycia wszędzie Kupony m0żna nadsyłał BRAKUJĄCY KtJl>ON, 

za działalnośf wywrotową 
ŁODż, 19 marca. 

(k). - Ubiegłej nocy aresztowani zo­
stali dwaj c:złonk<>wie zarządu oddziału 
pończoszniczo - dzianego klase>wego 
związku zawodowego w Łodzi - Leon 
Gutman (Zawadzka 40) i Izrael Sztaj­
man (Gdańska 24). 

Pozatym aresztowano Borysa Zy&­
mana, robotnika pończoszniczego i Gold 
farba z klasowego związku budowla.rzy. 

W związku z tym przedstawiciele kia 
sowych związków zawodowych interwe­
nj<>wali u władz, •gdzie im oświadczooo, 
że areszt<> va.'lia te nastąpiły wskutek 
stwierdzenia, że WS!Zyscy czterej wyżej 
wymienieni upraiwiali działalność wy• 
wrotow . 
. . •' "' . 
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0BR0 N (A ODPOWIADA PROKURATOROWI 
Dalszy dr. z. Hofmokl-Ostrowskiego rewelacji 

XXV. dobltnłef by sle przekonał, gdyby przy., cyjny nie uległ w pewnej mierze suge- wencie. Telefonował do mnie Paweł 
Ody przeczytałem skariro kasacyjną toczył protokuł sekcji Anny Grzeszol- stli. Grzeszolski. POWIEDZIAŁ, ŻE TAR· 

prokuratora, postanowiłem natychmiast sklej, które) zwłoki, właśnie wskutek Jakżeby to było piękne, gdyby było GNIE SIĘ NA ŻYCIE, gdy zamknie się 
na nią zareagować swoim pismem, skle· opinii, że mąż fą otruł, badano na ' prawdziwe. Sąd pod wpływem suge- przed nim znów drogę do wolności, 
rowanym do Sądu Najwyższego. Pra· wszystkie wówczas znane trucizny. l stli broszury obrońcy uniewinnia czło· gdyż długo walczył, ale Już wreszcie 
211ąłem bowiem, aby prokurator Sądu Niektóre zeznania świadków Sąd wieka, skazanego na śmierć. Niestety, nie ma sił. Zwierzył się przede mną, że 
Najwyższego, zapoznając się z treścią Apelacyjny świadomie pominął, gdyż ' tak nie jest i być nie może. Prokurator nie może już dłużej znieść myśli, że 
skargi prokuratora Sądu Apelacyjnego znal motywy zeznań Liszczyka, które· I żalił się także, że załączenie tego do· CIĄŻY NA Nl_M, • ZAR~UT , ~ZIECIO· 
zapoznał się także ze stanowiskiem o· go Grzeszolski ·rewolwerem z domu 1 wodu stanowi obrazę równouprawnie· Bó.JSTW A. I w·~h okohcznosc1 . są dla 
brony, nim wyda swą decyzję, w tej wystraszył, albo Wilskiego, który „nie Inia stron, gdyż „równego mu przeciw·, niego tak nie}aska~e, że nie moze. n~· 
tak bardzo trudnej sprawie. chciał oprawić Grzeszolskiemu ksią· ! działania ze strony prokuratury napo· reszcie oc~yscić się z tyc~ podeirzen, 

Na rozprawie kasacyjne) Sąd Naj- żek", gdyż czytał historię Borgiów I tkać siłą rzeczy nie może". że nie moze raz wreszcie krzykną2 
wyższy zakomunikował, iż nie przyj. l słyszał, że i książki mogą być zatru- Ale zapomniał autor skargi kasacyj· światu: „DOSC! .JESTEM NIEWINNY! 
muje mojej odpowiedzi, ponieważ jest te". To, że ani książek ani zaliczki nie nej, że na jego żądanie Sąd Apelacyjny - nie chce więcej żyć„. 
ona sprzeczna z procedurą. Dziś, gdy zwrócił, to oczywiście drobiazg. dołączył broszurę prof. Olbrycbta „O Wszystko było bowiem przed nim 
sprawa Grzeszolskiego została umorzo- Prokurator zwraca uwagę na uży. zatruciach talem", napisaną przez ble· zamknięte. Oczekiwała na nie.ro posada, 
na, mogę odpowiedź tę. u)awnić. cie wyrażenia „Bugajstwo" i mówi, że . głego na temat sprawy Grzeszolskiego stanowisko dom rodzinny. Ale to wszy. 

Z naciskiem podkreślałem, że zawar· to Jest wyrażenie literackie a nie pro· I bezpośrednio przed rozprawą apelacyj. stko stałoby się jego udziałem tylko 
ty w skardze kasacyjnej zarzut, jakoby ceduralne i dlatego Sąd Apelacyjny I ną i że właśnie „Forum" z uwagami o· wówczas gdyby Już przestała go stra· 
Sąd Apelacyjny oparł się w kwestii sto· nie powinien był go użyć. Lecz ob.ro· I brońcy dołączone zostało do akt tylko szyć zin~ra więzienia. Wiedziałem, te 
sunktt ojca do dzieci i nawzajem wyłącz nie się wydaje, że prokuratura nie jest ·I dla zachowania równowagi. odejdzie z tego świata I nte moglem, 
ule niemal na korespondencji między powołana do wypowiadania w tym Tak oto w ogólnych zarysach niestety temu przeciwdziałać. 
dziećmi i ojcem, nie wytrzymuje kryty- kierun~u swoi~h opinii ". stylizacjach brzmiała JJ?Oia .odpowiedź. • Dziś: gdy Jego mogiłę Porasta jwfe-
kl, a zwłaszcza zarzut, że Sąd Apela· wyrokow Sądow ApelacyJnych. I Sąd Naiwyzszy nie przy1ął Jej. Sta· ża trawa wiosenna chcemy odpowle­
cyjny dosłownie nie zadał sobie trudu Wreszcie kilka uwag osobistyc~: ną! na sta~owłsku formal!1ym. Stwier· dzieć na pytanie: .:Któż więc spowodo­
ustalenia dat tej korespondencji. Prze· Prokurator nazwał mój zeszyt ,,Forum dztł uchybienia i nie wda1ąc s}ę w lsto· wał śmierć Jerzego i Lucyny Orzeszol· 
cież zarówno prokurator jak i ja byliś· z uwagami na temat procesu· Grzeszol· tę sprawy, tak Jak to nakazu1e proce· skich?" 
my. doskonałymi świadkami, że cała ko· skiego chwytem demagogicznym i za· dura, wyrok uniewinniaiacy uchylił. • . . . 
respondencja była szczegółowo z da· .

1 
dał sobie pytanie, czy sam Sąd Apela· Wiedziałem, jakie będą tego konsek· (DALSZY CIAO JUTRO}. 

tarni przy rozprawie odczytywana, a , ammmmiiilmmmmmmm.;mmm•mmiiiiiiiiimillmmiiiii.iiiliii.illiiiiliiim•llill•mmm••lllilmi••llil••• 

:~eta~~łs~:ło~~:~~~r::t!!~e:e 
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po~~~~i Ech st · 10· ~rlJ ul Skladowe1· się nawet tak daleko, iż, aby ułatwić a ' rza w ' 
~~~~~::1w~o~~::f!js~~dzi~;zs:!~~~~i.[i~ • 

~:w:3ó;0;i!~~~;ciżą:a~ąJ;;s~~:~~c0~ . Awanturiiiczy lokator zabił sąsiada i ranił dwit' 'osób. - Surowa 
wego w Sosnowcu. Zarzut więc, iż kto- kara za nielegalne posiadanie broni. - Szofer bez praw11 Jazłlt' 
kolwiek w tej sprawie w Jakimkolwiek • • , I k • 
kierunku nie zadał sobie trudu, wydale rozbił woz z m e iem 
się obronie nie~p~awiedl~wym. Lódź, 19 marca. I Morderca został aresztowany I osa· uszkodzeniom ciała. 

· Wszyscy • sw?adkowie stw}erdzali, (v) Swego czasu „Express" obszer-, dzony w więzieniu. Podczas dochodze- Dymecki odpowiadad ~ przed 
że G!ze~zol~!i .luz. od 23 sty~_zntą_ . 19_3~ n!e donosił il krw,a:wei mąsakrze · jaka · ni a ujawniono, . że . Bierko.wski oabyt sądem za zadanie ci~ich uszkodzo6 
roku («z1e6 -~1~rci An.ny Orzeszolskle.Jl miala ńtreiSce przy ul. Składowej pod nielegalnie rewolwer od narzeczonego cfala oraz rozbicie wozu. Sąd starokhi 
ptzez;, oałą i>Płffilł publiczną. bezustanme Nr. 38'. Jan Bierkowski, lokator wymie„ 'swej córki, niejakiego Stanisława Kor· ski ukarał niefortunnego kierowco 1• 
wyty~any ~ył palcami, Ja~o truciciel 1 nionej nieruchomości, został przez wta-1 czyckiego, który posiadał dwa rewol- miesiącem aresztu za prowadzeale 
wiaśm~ to, Jak stwierdza Sąd .Apelacyj. ściciela domu podany do sądu o eks· . wery, nie posiadając zezwolenia. samochodu bez prawa lucb'. 
ny w swych motywach, powmno mieć misję albowiem swym awanturniczym I Korczycki stanął przed sądem sta· * 
wpływ, iż „zwykła ostrożność P~; I usposobieniem zatruwał życie lokato- 1 rościńskim oskarżony o posiadanie bro· Za brudy na targowłstm ubrany zo-
wscrzymałaby go od otru~ia. ~zleci • rom. 

1

. ni bez zezwolenia. Ponieważ sprzeda- stał miesiącem aresztu JuUusz Baum, 
O tym autor skargi.,~:;,:zineJ Jeszcze j W charakterze świadków zeznawali na przez niego broń wywoł~ła tak grot zam. przy ul. Złotej 4, odpowiedzialny 

• sąsiedzi Bierkowskiego, którzy opowie 

1 

ną w skutkach strzelaninę i pociągnęła za stan sanitarny targowiska na Placu 
r6ilXl~i"i!:q'i'ii'i~~~~łti"dJllXl~~ dzieli w sądzie o swej martyrologii, ze- za sobą śmierć jednej osołty - Kor· Boemera. Baum był fut raz ukarany za 

znając między innymi i o tym, że Bier· czycki został skazany na 6 tygodni bez- to samo przekroczenie. Tym razem wY-
; kowski wylewa im na głowy uleczy. względnego aresztu. miar kary był wytszy. 

a!~~~~~~~~~~~ stości, hałasuje w nocy itd. * Surowo ukarani zo&tall r6wniet rzet 
ADRIA: _ I. ,,Na kawalerce" IL „Ucieczka Po powrocie z sądu, Bierkowski Przed sądem starościńskim stanął ntcy, oskarżenł o nielegalny ub6l l sprze 

ku szczęściu'> „ I natknął się w sieni domu na grupę również Jan Kazimierz Dymecki, zam. daż mięsa pochodzącego z nielegalnego 
g~~g: = "~;~r.awa na Mongo" i Pierw- swych sąsiadów. Zty za wydanie o, nim 1 przy ul. Żeromskiego 49, oskarżony o ubofu. 5 rzetników ukaranych zostało 

szy pocalu~ek". " I niekorzystnej opinii, dobył on rewol- prowadzenie samochodu bez prawa la· grzywnami w kwocie od 100 do 450 zlo-
EUROPA: - ,,Niezwyciężony Buffalo Bill". weru i począł strzelać w kierunku grupy zdy. tych zaś jeden z nich, recydywista M. 
GRAND-KINO: - ,,Ameryka~sk~ awantu;a". , ludzi. Niefortunny szofer nafechał na wóz Bożyc skazany został na 2 tygodnie bez-
MEkTRO: -ś 1: 11Na kawalerće 1 IL ,,Ucieczka · Krwawy zbir zabił Bogumiła Dą- 1 naładowany bańkami z mlekiem, powo- wzglednego aresztu. 

u szczę cm . . An D j D ki iiiiiiilllllmil•••••••••••• MIRAŻ: _ „Załoga". browskiego i ciężko ranił Tomasza Wę- zony przez nę ura, zam. na ~o -
PALACE: - ,,2 dni mił~ści''c . „ grzynowskiego oraz jego syna - Ma· J'ciu. W wyniku zderzenia, wóz został EUR OPA POWTÓRZENIE 
PRZEDWIOśNIE: - ,,Jei eks7:tenc1a babka · riana. rozbity, zaś Anna Dural uległa ciężkim PREMIERY! 

~tA~f~~ ~' R~~~hóaJ~ 1;~z~zkodami", •••• • •• •••••• ••••• H•• H•• • •• H• •• •••••• H ••H •••• • • •••• •• •• H • Po cz. 4, 6, 8, 10 
TON: _ I. ,,Wesołe szaleńsitwo". n ,,Turan- • GARY COOPER 
fO~~~LASTIKON: - Hiszpania. Hallo' T• radio' w najwspemialszym bohaterskim eposie świata 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 119.00-19.;KI: ,,Długtel nocne rodaków roemowy" BUFFALO BILL 
POLSKIEGO RADIA. (obrazek z K~aikowskiej epoki J6zefa Pił-

12.03-12.40: Muzyka polska (płyty). 12 40- sudskiego) Fragment z ksiątkl Michała So-1. CECI B d MILLE' 
12.50: Diziennik połudn. 12.50-13,00: „Smaczne kolnickiego „14 lat". · 1 re:!:. L • e a. 

TEATR MIEJSKI. a tanie święcone w chacie" - pogadanka Han· 19,20-20.10: ,,Audycja ku czoj Wte.tkłelfo Mar-1 
..,.:iś premiera sztuki Jarosława Iwaszkie- ny Podgórskiej, 13.00-14.!>0: „Coś dla każ.de· azałka". 

wi'c.za ,,Lat.o w Nohant', która _ grana przeszło go" (płyta za płytą) 14.00-:-14.57: Przerwa. 20.10-20.15: Przerwa. ~~· 
M ł i 14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości gfełdqwe. 20.15-21.20,:. Międzynarodowy koncm •f!lpsdtl. .. · , · „ 

100 razy w warszawskim Teatrze a .ym - s a- 15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. Transm1s1a z Ewart Me.monal. Halł Amery· . -. 
ła się ewenementem sezonu W szfoce o Cho- 15,15-15.40: Koncert reklamowy. kańsklego Uniwersytetu w Ka1rze. 
pinie wystąpią: Roman Hierowski jako Chopin, 15.40-15.45: „Jak spędzić święto?" Wykonawcy: Orkiestra radiofonii egipskiej pbd ...._...... · 
Zofja Tymowska jako George Sand, Ankwi- al ( ł } d Jó f H tt l Medh t A for .,... 
có.wna Kossocka, Łęcka, Skwarska, Dejuoowicz, 15.45-16.15: Mpzyka kamer na p yty . yr ze a u e a, & ssem- • .._. •U I 
Kondr~t, Korwin, Kulak, Matuszkiewicz i Snay. 16.15-16.30: Ro.zmowa z chorymi ka. kapelana teplan, Sami Shawa - skrzypc._ 

St 1 d Michała Rę-kasa (ze Lwowa), 21.20-21.30: Dziennik wieczorny. 19 MARZEC 1937 r. 
Reżyseria. Henryka Srletyńskiego, Y owe e- 16.30-16.55: Muzyka poJ~ka w wykonaniu Rep. 21.30-21.35: Potadanka &ktualna. Koło godz. 8-ei rano odczuwamy pewną 
koracje B. Kudewicza, Orkiestry Policji Państwowej pod dyr. Ada- 21.35-22.40: „z oper mo·niuszkowskich". Wyko- drażliwość i niezadowolenie. Do godz, 10-el 

TEATR POLSKI ma Dołżyckicgo, . , nawcy: Orki,eS'Łr"; I ch~r P. R pod dyr, Mie- 1 należy unikać przedsięwzięć, mających zwią-
(Cegielniana 27). 16 55-17,10: „Ignacy Kraszewski - odcz_yt. czysława Mierze1ewsk1ego, Sława Orłowska- ' zek z maszynami i bronią, Następny okres do 

Dz,iś, w piątek, 19-go mare.a b, r' o godz!- 17.10-17:50: _Pieśni z Wite!oraudy Stan~sław~ I Cz~rwjńska (sopran), J. Popławski (tenor). poludnla sprzyja wszelkim nowym poczyna-
nie 8.30 wieczorem dana będzie sztuka Ferdy· Moniusz~i' do słów Ign, Kras~ewskiego ~ ; 22.40-23.00: Recytacje fragmentów z pism Mar- niom i nadaje si ę do zawierania znajomości z 
nanda Brucknera .p.t. ,,El żhiefa Królow~ Anglii" słowo wiązące Or-<?ta ( z !orun1a~), Wyko. s.załka Piłsudskiego, osobami pici odmiennej. Od godz. 12-ei do 
z Ireną .Horecką 1 Zygmunt~m, Tokarskim w ro- na wcy: Chór , m~sk1 ,,Echo.,, Chor żeński, godz. 14-ei działają krytyczne wpływy dla ru-
lach ~łownych. Pr.zedst":wien1e ureą~~one jest Felicia Krysi~w1czowa (sp1ew), Edmund AUDYCJE ZAGRANICZNE. I .;hu i komunikacji, grożą wypadki i katastrofy. 
staraniem Stow, Kultur-Liga, Ceny zmzone. Rćisler (fortepian), 16.00 MEDIOLAN: Reciial fort. Edwjna Fische- Godz. 15-ta przyniesie przykre rozczarowania 

17.50-18.00: Pogadanka aktualna. I Ak d . ś C l") ' · k · ' · · · ' 
TEATR POPULARNY. 18,00_ 18.06 : w·adomości s ortowe ogólne. ra (tr. z a em1j w. ecy 11 • • i w zw1ąz , u z ~rzy 1 a_z n1ą oraz nieporozumienia 

. p 1 d 'k o~tow _ red Józef 17.00 DROITWICH: Koncert symfoniczny. z przelozonymi. Między godz. 16-tą a godz. 
!Oerodowa 18) . . , 18·06 w/~1\ . ma n,• sp y ' ' 19.10 WIEDEŃ: Stabat Mater" - Corneliusa. 19-tą dobrze jest wyruszać w dalekie pod róże 

Dziś, w J:?iąlek o godz. fi.15 w~eczorem 1 dni ! 18 16 f8 2~- 'pwicdn·k s orlow lokaln j 19.45 LIPSK: „W~lny strzelec" - op. Webera. I i zała twiać sprawy, które powinny pozostać w 
następnych ci esząca się powodzeniem doskonała · - · · oTra 1 , ,P k Y , • 'IE· , 20 OO BRATISLA WA• Koncert symfoniczny. ukryciu O godz 20-ej czeka nas powodzenie 
k d' St K·edr.zyńskiego Raz się tylko ży- 118 20- 18.50: ransm1s1a z awiarn1 " uropeJ· ' RNO t ' d „ J k ' ' . , . ' h" 
. ~me 1a , ' . ~ M z " • k' .„ Łodz' Gra zespół Haliny Adam· 120.45 B : „Mar wy om - opera anacz a I w związku ze sztuką 1 mile przezyc1a psyc 1cz-
1e • :' .:~zysern ' obnerda t J G ł w j sski:ee11. Grwossmanio. wei' · (tr. z teatru), Akt lIL ne, Wieczór również zapowiada się dobrze l 

i:rw1.,,.n1e zgraną o sa ę w,(}rzą: , os a · · · OLA .,, -"'-'-• ~- · · k t t · 'I 
ska, z. Sykulska, K, Leszczyński, M. Zoner i 18.50-19.00: WieLki Marszałek a Łódt", fe)letoP 21.00 MEDI N: a.Ołlcert .,_„_, li 11 ...... sprzyia woJs u, ar ys om 1 sorawom m1 osnym. 
Bolkowski. red. Jana '.\Voj•tyl\skieio. A. Brupoll (fort.). 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Bog~an Lot. 

IEWOLNICY PIENIĄDZA 
Sensacyjna powieść współczesna. Konkurs „Expressu" 

p. t. ,sł-owimy wszyscy 
rybki" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL i dziaitać konsekwentnie.„ A on, Fred, wienia. Przez resztę drogi nie odezwał 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik um_y- uważa się właśnie za takiego silnego się już ani słowem. Fred milcział tak 

słowy.. po~ta:i owił popełnić samobójstwo.. Za człowieka, który nie cofa się przed 5amo, zatopi·ony W myślach. 
osłatme ~1 i;mądze z:ia~.ł W1'.st~~~ kol~cię w żadr.ą przeszkodą który idzie przebo- Twarze obu ożywiły si,ę, gdy auto 
warszawsk1e1 restauracJt ,,M1ss1s1p1 , !!dz:ie na- · . . ' d Ć b · t · 
pisał dwa listy - jeden do policji e zawiado- 1 ;em przez zyc1e„. poczeło PO rygiwa na wy O!S eJ SZO-

• mieniem. t e odbiera sobie tycie z własnej, nie- i - Niech pan zatrąbi!... - wyrwa't sie. 
przymuszonej woli i drugi do swej tony, oświad- ' go nagle z zamyślenia gf.os Hugona. - Jeszcze kilka minut i ocwm k:h uka-
czając, te nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- A d . 1 ł · · k' s p kole1'owy 
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba- UtO prze ~af!l1.„. . za się lh!ewyso I na Y · 
wił go pracy. I Rzeczyw1śc1e, niedalego migocze Samochód stanął. Niemal jednocze-

Obok Poręby siedzieli w loty dwaj p~ej- czerwone świate~ko. śnie wysiedli przez drzwiczki, otwo- cztery dni, spędzone w mLe~zkaniu gar-
rza.~1 osobnicy - Fred i Artur - rozmawiając Gdyby nie ostrzeżenie Hugona, ka- rzone z jedn.' ej i drugiej strony. . . batego lekarza, którego nazwisko zo-
o n.un półtyłosem. Gdy Poręba wyszedł z loka- . ·n. . b łI k t k d ł 
lu, jeden z nich a mianowicie Fred . udał aię rambol byłby IlileUnl'AnIOOy, tym ar- ugo me cze a na roz az, Włe zia 

1 

staf o przed nim ukryte!..„ 
ea nim. ' <1zi1e}, że ów samochód nie jedzie, lecz już dobre, co mi1at r~bić. N.acisnął ~lan;i.- Przez cały ten czas mial p~~Y s•obie 

Tomasz skierował swe kroki .w .stronę mostu stoi w samym środku szosy. A .obok kę głównych drzwiczek i wsunąt się jednego ze swych „opiekunów -Fre­
Poniat.owskieg~. Nagle usłyszał 1ak

1
• krzyk. Po- , Jakiś cień wymachuje rękami _ d·aje polową swego atletycznego ciała do da, albo Artura - · którzy, petn~ąc przy 

biegł w tym kierunku i z:auwatył dwóch drabów . . . . . , 
obrabiaj ących jakiegoś jegom<>ścia w futrze Je- znaki, zeby s ię zatrzymac. wnętrza auta. nim naI)rzemiain „dyżury", nie opusz-
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się Przekleństwo wyrwafo się z ust Bez najmni-ejszego wysi·łku wyciąg: czali go ani na chwHę„„ 
d? zadania .ciosu, ale Poręb~ szybkim uderze- i f 'reda, bo musi zahamować maszynę. nąl oburącz skrępowanego powrozami Nawet w nocy nie był Tomasz sam, 
niem wytrącił mu brort z ręki. . Od b m'at drogę wolną nie zważał- i spiącego twardo Andrzeja i wziąwszy b-o obok jego tapczana usta.wiiono pofo-

Obaj napastnicy rzucili się do ucieczki, a To- y y . 
1 

. • h łb d 'i · 1 · t s · ć s · po nasy k Ó k żd b a""i 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawsey w jego by na me I POJ~C a y . a eJ, a e ~}_'Wa go na ręce począ w pma Ię - we łóżko, na t rym ' a y z r .... 
twarz stwierdził, te człowiekiem, którel!o przed przeS.Zlk-Oda t'kW! uparcie W IBieJSCU pie. spędził dwie noce„. 
chwilą uratował, jeat - Zygfryd Grant. i rylko porusz.a rękami, jak wiatrak. Fred kroczył za nim, p·aląc nerwo- Ta nazbyt cz.ula opieka, którą nad 

Grant nie poznał sweg<> wybawcy t ~hciał Więc szturchnął Hugona w ramię \.V-O papierosa. 1nim roztoczono, nie drażniHa gie> bynaj-
~dć n~~h;b~~j~X:i~ci~1<1i:\e!\f;~:;.J:t pi!~ i syknął: . . . Po chwili stali już między torami. mniej przeciwnie - był zadowolony, 
niędzy i poprosił, aby Grant dał mu posadę . - Otwórz drzw1czk1 i zapyta, c~e- Wówczas Hugo nachylił się i ułożył że w' tych przelomowych chwilach 
w swym biurze. : go chce?„. Pewno chce benzyny, więc ~ezwtadne ci~ło ~rostopad1: ~o SZY?··· sweg() życia ma ob~k siebie lud~i, któ-

Gdy Grant usłyszał Jedna~ nazwis~o Toma- nie mamy„„ '"'zymt to delikatnie, bez pospiechu, Jak rzy się nim interesu)ą, z którymi może 
111:a oświadczył kategorycznie, te nut ma dla S · h · ł t ł t "ć b tk kładaJ'ąca dz1"ecko do snu ó ć 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża· : am me. C Cła eg? ~a a Wł O ma a, U . • · • pom wi „„ 
jącej dorotki i odjechał. w tym samy~ ~om~n- I zdawał sobie sprawę, ze .J·ego twarz, Jeg·o kwadratowa twarz me ~yra- Raczej męczyła by go srurnotność.w 
cie od balustrady mostu oderwał się 1ak1ś ciel\ l przecięta czarną opaską, Jest zbyt ta- żal a żadnych uczuć - była obo3ętna, A chociaż zdawał sobie sprawę że 
I szybkim krokiem podątył ku miastu. By~ to I twa do zapamiętania. A trzeba być tępa, jakby wykuta z kami•enia„. brncia Martonowie nie dla jego przy-
6.w Fred, .który przez cały czas przysłuchiwał I t . b d st o. n· m A Fred odwrócH oczy - uda wal J'emnośc1" d'otrzymuJ'ą mu 4-A ... ra-y.stw.a, 11ę rozmoww Tomasza z Grantem. os roznym, ar zo O r Z Y • • . . . . • •vvv •1.< 

Powrócił on do reirtauracji „Missisipi"., do swe- 1 .y~czasem Hug,on odemkną! drzwi- r ~e patrzy, ze nasłuchuJe, czy pociąg me ale ze względu na swój interes, niemn•iej 
ao kompana Artura, któremu opow!ede1ał o tym, I czk1 1 wysunął głowę z samqchodu. 1dz1e„„ . . . . . towa.rzystwo było towarzystwem„. 
co się dzi ało na mo~cl~. . _ No?„„ A co to za życzenie ma Ja!kiOż w teJ chw1h dobiegł Jego uszu Jak to się dziwnie w życiu skllaua: 
Gra~i:1~z~:k~ali0~:sdozJ:~~zł :;:;~~bi~rs~~!, pan d? nas?„. - z.a~~dnął. niechęt~ie daleki, pr~ecią~ly ~urkot, strzępiony .;i ludzie, który.eh poz.nał przed kilku a­
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- , cztow1eka, który zbhzyl się szybk1m przez ';"YCie wi~tru i p!uskot deszczu„. ledwie dniami, byli mu w tej chwili nat-
11. gdy kasa stała już otworem, cofnął się. k!okiem do samo~)l.odu. - Bo benzyny . Poc;ąg! Po.ciąg!... . . bl!żsi, ba, jedyni„. 

Nagle usłyszał ja!Hd krok!. Przeratony $kD- h'ie mamy, t1ic nre- mamy:... Jedniocześnie usfyszal Jękt dobiega- Bo kogóż miał poza nimi?„. Z kim 
czył do gahin.etu Granta •. -gutbiąhc pot .dłr~dz~ Ji:il: ! - Nie o benżynę Il1i chodzi... - od- tą cy z 'sżyn; tU:ż 'dp.ódal'.„ O jęknął mógłby się ~omunikować ia.ko Andrzei 
pelusz. P<> kilkunastu m1nu ac ws a 1 za wie I . d ł . , O · · 1.ł A d · D · 
cił latark~ Na biurku Gra.nta d<>strzegł fotogra-

1 

powie zia cien. - pona m1 pę!\ a n rzeJ am1an. 
1 

vamian?.„ ' 
fię swej tony Wand~ a: dedyka~ją: , ,Miłemu i nie mogę dać rady„. - Pocią.g idzie!... - zawoł~ł fiu- Tych, których znal da'Wlliej, musi 
Z~gfrydoWJ .- na pam1~tkę spólnie spędzonych - Spieszy się nam!.„ Nie mamy 60. wskazuJ~C ręką n~ dwa ś~iatelk~, 1 wykreślić z rejestru zara.jomyich, musi 
mił'N-ch jh;-"il d !an'!:i~dzy Tomaszem a jego czasu!... - zawołał Fred zglębi samo- które wykwitły właśm~ w c1emnośc1. udawać - w raz.ie spotkania z nimi -
toną ad~ u d:~m:t

5

y cznej rozmowy. Wanda przy- chodu i, korzystając z wolnej drogi, - Chodźmy stąd, pame, chodźmy, bo że są mu najupełniej obcy, że ogląda ich 
znała się, te jest kochanką ~ha?ta, o§wjadcza- wtączy'l' motor. nas zauważą„. po raz pierwszy w życiu„. 
i8!c, t e Tomasz e:a mało zarabia, ·v mogla być z Maszyna dala szczupaka i pomknęła I, nie obejrzawszy się iuż za siebie, Do tatkich spotkań napewn-0 nie doi-
11.1m szcz ę.śliwa. ód ł b ' ć u F d podąz'ył d · I t b t "i. si · d Tomase dowi1r&hrfe się z gazet, te w czasie, naprz . paczą Z 1ega Z nasyp · re z1e, a e rze a zas aniow1\; ę i na po-
gdy ukrywał s i ę w gabine~ie Granta, dokonano -- Niech go diabli porwą!.„ -mruk- za nim„. dobnymi ewentualnościami... 
w są~i edni.m pokoju ~rad~ieży 3~~000 zł. ni~~- nął Hugo ze złością. - Co on myślal? Dopadli do auta i zajęli swoje miej- Zresztą Fred i Artur, przewddywali 
myśtla1 ąc .51~ hk pćodpeoimrzoecnyieupaswd~go Pn:zyjaci!I~ Że będziemy mu naprawiali samochód sca ... Przez boczną szybkę spoglądal:i je tak samo i pouczyli go, jak \}OWinien 
I>OS anaw1a szu a . t ? N' h b' Ó • h Ć ł Ś · d b · 
Janka Balisza ale ten nie chciał wogóle z nim W ę Starugę .„ 1ec sam SO Ie PO- W g rę, na nasyp„„ się zac ,owa W przysz O Cl, g y y się 
rozmawi ać i ~prosił go z mieszkania. moknie na deszczu„. Pociąg był już blisko, zaledwie kilka raka sytuacja wydarzyła. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, Fred nic nie odpowi·edz.iał mocno naście metrów dzieliło go od miejsca, w ogóle cztery te dni byly p.oś\vię-
ale przeszkodzili mu w tym Artur I Pre1d1. Mdakr- zakłopotany tym drobnym i1J1cydentcrr.. gdzie leża1r nieszczęśliwy Andrz.ej Da- cone nauce" przygotow8(tlii11 Tomasza 
tonowie i uśpiwszy go zawldlł do wl 1 o Ni t ł · 'd b · kt ś · h t · d " ·11' d ... i 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie P~ed Mar- . e S a O Się O rze, ze O lC za rzy- mian„. <> noweJ ro ' O noweąio ;c,ł'°C a.„ 
ton sprowadzi! tam drugiego „pacJenta • - An- mal, te zauważył numer auta. . Hugo szarpnął Freda za ramię. Instruktorzy wtajerm11cz.ah śwego pu 
drzela Damiana, bogatego przemysłowca, wo-I W każdym raz.j.e - postanowlł - - Na co tu czekamy, panie?„. pila we wszystkie szczegóty, dotyczące 
bee którego Martonowie. ~ieli fa~leś zbrodni- trzeba będz.ie wracać do Warszawy jedźmy stąd zaraz„„ - dlomagał się s·~osobu byci'a Andrzeja Damiana. W ia. 

Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. - . d b h t b T t ft . i- d l . d t . 
Tomasz stał silt, łudząco podobny do Andrzeja ;nn~ rag~ O pec O~ au omo I IS a gwa owme. ki spos?b. tamten O zywa . się O S uz.-
Damiana. Fred i Artur proponują mu, aby od-

1 

111c~e tkwić na tej szosie do rana„. - Ozekaj„. czekaj„. Nie bój się, by, w )a'k.1 sposób rozm!lwiał z ludfau, 
grywał rolę bo~atego pnr:em~sł~wca, na t_oł P,o- Do licha! - że też zawsze musi nic nam nie grozi.„ - ni'e o'dehnowal jakie mi.alt przyzwyczajenia, co lubił, 
ręba - n,1e maiąc. Innego WVJścia - zgo 

1 dsikę~ się zdarzyć jakaś nieprzewidziana prze Pre-d oka od szyby. czego nie ·znosił... 
Natomiast Damiana, 1:eszipeoonego przez o 1 p · d d 'ł i ł"- • 1..· 

~ra Gerhardt a wywozi Fred aamochodem za szkoda!.„ ocra,g u m na nasyp e coraz g..,... Tomasz szybko przyswaJał S0·11e 
miasto, a.by potożyć go na azynach kolef'Owych Chociaż„„. nie nalety tego brać t.ak śniej.„ Jeszcze pięć metrów, jeszcze te wiadomości, bardz.o cenne dla niego, 
ł pozbyć l!O si ę w ten sposób rae na zawsze. tragicznie - nic tak.iego się nie sta1o... dwa, jeszcze - sekunda i„. już! Stało nie mogąc jednocześnie pozbyć sie lęku 

Jest więcej, nit pewne, że tamten czlo- s1~!... na myśl o tym, oo go cz.eka.„ 
Zaklął, bo ta jazda udręczyił'a go tuż 

porządnie. 
I pomyślat : może zaJatwić tę spra­

wę z Andrzejem gdzieś blitej, n!,e w 
tym miejscu, które wybrał }eszc.z.e 
onegdaj z Arturem?... . 

Nasyp kolejowy można zinaletć n1e 
koniecznie tak daleko, wystarczy skrę­
cić odraz.u w prawo i - jest.„ 

- Nie, nie„„ - zrezygnowal odra­
z.u z tego zamiaru. - To byl·oby za­
bHsko Warszawy„„ 

Tak należy zrobić , jak uradzili z Ar­
turem, nie wolno nic zmieniać.„. !30 
śledztwo policyjne musi si·ę toczyć Jak 
najdalej od Warszawy - śledztwo .w 
sprawi.e znalezionego na torze kole10-
wym trupa. 

W takich wypadkach jest wskaza­
na posun ięta nawet do absurdu ~stroż­
ność : zawsze to lepiej, nic gorzeJ.„ 

A to że cztowiekowi nic chce się 
jechać ~ taką ponurą noc - trudno . nie 
ma rady „ 

SHni ludzie nie powi:rmi p o ddawać 
się nerwom, musz~ mieć żelazną W,Ql~ 

wiek nie zwrócił uwagi na numer, bo Oinisty smok przetoczyl się spiesz- Cz:y da sobte radę, czy hedzie umiał 
cóiby go to mogło interesować?„. nie, ciągnąc za sobą dług~ sznur towa- panować nad sobą, gdy rtaprzykład ze-

A jeżeli nawet zauważył i zapawię„ rowych wagonów. tkn.ie się z jakim zupelnie nieznanym 
tar, to co z tego?„. Gorzej byl·oby, Rytmiczny, jednostajny turkot, gó- i:zlowiek,iem, który będzie się do niego 
gdyby widzi1al Andrzeja, Idącego we ru.jący przez pewien. czas nad j~~iem zwracał, jak do dobregio znajomego?„. 
wnętrzu samochodu, ale tak? Głup- wichru, słabł powoli, · odda1atąc s1ę - Czy ni:e wypadnie z roli, czy nie 
stwo!... d zupelnie zni'k!r wraz z czerwonym „sypnie si·e"?„. 

- Daleko jeszcze, panie?„. - ode- światel*iem na ostatnim wagonie„. Fred t Artur, którym zwierzyl się 
zwał się znowu Hugo. - Dlugo będz.ie- Wted.Y dopiero Fred Marton połc- j z tych obaw, pocieszyli go, że ta spra-
my jesz.cze jec'hali·?„. żył d!lonre na kole kierownicy i wlą- · wa nie będzie wcale taka trudna, a to 

- Za piętnaście miillut będ-ziemy na czyl motor. 1 dla tego, iż Andrzej Damian n.ie znal 
miejscu„. - spojrzał Fred na zegar. . -:- Gotowe!... - mruknąl "!' zamy- prawi,e nikogo w Warszawie.„ Mo.że 

Olbrzym skrzywił się niechętnie, ~Jemu. - Dawny Andrzej Damian prze-

1 

rozmawiał tam kiedyś z jakimś urzęd-
ale nie okaz.all' tuż więcej z·niecierpli- stal i:stnieć - ostatecznie! niih.iem w biurze, z jakimś robotnikiem, 

Rozdział 20 ale to rzadko„. Najczęściej komuniko­
wał się ze służbą, ale s!Użba rostała 

'n o-,·· c~ loDJiefl :V. palacu zmieni1ona.: w tej chwili je~t 
..li •w~ ;Iii JJZ tam nowa pdkoJ6W'ka, nowy lokaJ, 

ro~pOC•QłlO DODJe iQliee.. : r.owy szot(~·~iszy ciąg iutrol. 

Tej samej nocy , kiedy Andrzej legł ! .. ~yfa to iuż czwarta noc od dn!a, , 
na szynach kolejowych, Tomasz ?o~ę-, K~eay Toi:iasz . od~yskal przytomno~ć, !Ku pon do wyci~cia umie· 
ba miat . p.oje~l1ać do patac;i w Alei l!Ja- kiedy stw1e!dz1t, ze dano mu twarz m- szczony jest na 1 stronie 
zdl1wsk1ei„ Jako powracaJący z W1ed- nego człowieka„. _ . E ...._. 
•iia ~ Andrzej Iła~... Jłk det®.~~ .dtu!Y-lY. ma s~ k -. xpres--:: 



W przedświąt~czną 
· niedziele 

poczta będzie czynna, a sklepy 
otwarte 

Lódt, 19 marca. 
(v) 21 marca, w Palmową, przed­

świąteczną niedzielę sklepy będą otwar 
te, umożliwiając ·poczynienie przed­
świątecznych zakupów. 

Czynna będzie również w niedzielę 
poczta we wszystkich działach nadaw· 
czych w godzinach od 9 do 11-ej przed 
południem i w godzinach od 16 do 18-el 
po południu. 

W godzinach tych otwarte będzie 
również okienko Poste Restante i czyn· 
ne P .1(.0. Slużby doreczeń w niedzielę 
nie będzie z wyjątkiem doręczania pa­
czek żywnościowych i przesyłek eks­
pressowych. 

Sklepy będą w niedzielę otwarte od 
godziny 13-ej do godziny 18-ef. 

Począwszy od poniediziaJku sklepy 
otwarte będą codziennie o dwie godzi­
ny dłużej przez cały okres orzedświą­
teczny. 

Nr. 78 

u Notatnik miejski 
Dnia 15 kwietnia '· b. odbędzie się w Lo• 

dzl akcJa odszczurzania miasta. W dniu tym 
ll'łaśclclele domów będą musieli wyłożyć truł• 

Lódt, 19 marca. l W dniu wczorajszym o godz. 5-ej kl przeciwko szczurom. Trutki nabywać mot• 

(k) - Fabryka EJtłngona przy ulicy po południu rozpoczęła się konferencja, na k lokalach pięciu mleJskich dozorców sa• 
Sienkiewicza 82/84 stała się terenem celem zlikwidowania zatargu, a robotni· littarnycb. Kto nie wykona tego obowiązku 
ostrego zatargu, który wybuchł na od· cy przerwali pracę, nie opuszczaiaic fed poclągn1ęty b~zie do odpowiedzialności kar· 

Robotnicy zatrudnieni (łrzy wyrobie rękawiczek otrzymali 
podwyżkę, wobec czego zatarg został zlikwidowany 

dziale produkcji rękawiczek. nocześnie murów fabrycznych. no·•dmlnlstracyJnel. 
Przy wyrobie rękawiczek w fabry- Dopiero pófnym wieczorem u.targ •• 

ce tej zatrudnionych jest około 200 ro- został zlikwidowany: firma zgodziła sle Przed Sądem Okręg;wym odpowiadał wczo· 
botników, otrzymujących bardzo niskie I podwyższyć płace od 15 do 40 procent, aJ H-I tnł k 1 8 1 D 1 1 1 k 

wynagrodzenie - do 15 złotych tygod· przy czym ustalono, że najniższy zaro· r L ;buC ; 1w ee ~mu kl z gan 1 ego u-

nlowo. bek w fabryce nie może wynosić mnleł ZYll 8 nowroc aws - P erwszy 0
• 

Robotnicy zażądali podwyżki płac, niż zł. 2.50 dziennie dla młodocianych skartoay o morderstwo Mo~zka Berm·ana, u 

a gdy żądania ich nie zostały przez fir- i niewykwalifikowanych pracowników. które10 mieszkał tako sublokator, a drugi o . 
mę uwzględnione _ zwrócili się z in-I Po podpisaniu protokułu likwidacyj- i PGmoc w zbrodni. D3;hian był winien Bermano· 

terwencją do klasowego związku za- nego robotnicy przerwali okupację i wł pieniądze I raz podczas kłótni zabił go no· 

wodowego, w którym są zrzeszeni. przystąpili dziś do pracy. J tem. Został skazany na 10 lat a Jego kuzyn za 
okazanie mu pomocy na 3 lata więzienia. 

Kominiarze nie zastrajkują już Nocy able1łel dokon!o zuchwałego włama• 
• ż . nla do sklepu 1aluteryJnego pod firmą ;,Je. 

gdyz wniosek posła yborsk1ego został wycofany anette"-przy uL 11. Ustopada 20. Włamywacze 
Łódź, 19 marca. pią do akcji, otworzyli drtwi sklepu podrobionymi kinezami 

(k) - Jak wiadomo, przed ki'lku dnia W dniu wczorajszym centralny zwi~- 1 wynleCll do oczekt,tJącego wozu całą zawartoś~ 

mi wybuchł w Łodzi, po·dobnie jak i w zek kominiarzy zawladomił łódzką or· sklepu. Właściciel przedslęblorstwa oblicza stra 

innych miastach Po.łsiki, stra.ij!k komi.inia- ganizację zawodową, ie podoz:ais dysku- ty na 6.000 złotych. PollcJa prowadzi docltodze­

ny, il{tórzy zaprotestowali prze<;iwko Stji nad tym wn.ioskie,m w Sejmie posta· nie. 
wnioskowi posła żyborskiego w spra- noiwioino odesłać s!° do komisji przemy-

Stra1•k okopacy1·ny wie zoliesienia korpMacyj kominiarskich st0iwo _ handlowej, ~yż WJDiosek ten 
i p~ania ich działalności samo'l'Zą· u~ jako niezgodny z ustawą o rze- Dy:aury aptek 

W fabryce Kahlerta d~ mględnie sł.t'aiom pOż&r!n.ym. mJiośle. Nocy dzisiejs~ef dyt~f' au~ępuj~ce aptelds 
c-... _ ''.k d 'eh .J_• h ł W · k d . d L Steckel - L1manowsk11io 37, Sz. Jankiele-

. Ł6dź., 19 mao;ica, Jt:r4J tein po wo u:uiac zo·sfa za mose• tein - we łu1! <>śwta czenia wicz _ Star R ek 9 T. Stanlelewtcz _ Po· 

(k) - W fabryce l(ahlerta przy ut. wieszony do czasu rozipatr.zenia wniosku ·ceintralneg-0 związku kotniniarzv - w morska 91, l. lfo1rkow~ki - Zawadzka 45, B. 

Senatorskie) 4 wybuchł wczoral strajk posła żyiborsiklei~o, pmy czym k-ominia· obecnej sesji sejm.owej nie ujrzy JuZ Głuchowski - Na.rutow1cza 6, St. Hamb11t1 I 
•- J t i tł ·r~e oświadczyli że gdy w1nfosek ten nie światła dziennel!O S-ka - Gł6wo.a 50, L Pawłow1kl - P1otrkow-

Oaupacy ny na nas ępu ącym. e. b d . cih 1 ' , • . ska 307. 
Robotnicy ·zatrudnieni na dniówkę za · ę ·zie UJ V 0tt1y - z powrotem przystą •••••••••••••••• 

~~::!~:r:i:d:mf!~~ o~i::wi:;:a:! 111111n111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111llllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllJUlllllllllllHlll!I LEKARZ DENTYSTA 

wodowy „Praca" wszczął Interwencję, Szybka wpłata sumy zadeklarowane1· F KOPCIOWSKA 
jednak firma nie chciała się zgodzić na • 

regutacje ptac, wobec czego robotnicy na POMOC ZIMOW ł - I o po wszech ny, przyjmuje od 10-2 1 a 1 pót-t 

zastrajkowali. 1. I I 1..• L • k d • d • • • Gdańska 37 
o zatargu zawiadomiono Inspekcie OuJW8 e Sal OuOWlłZ8 ftll ZISl8JSZlgO, tel 232_55• • 

pracy, komunikując jednocześnie, że fir· · KONTO P.K.O. 70.200 „POMOC ZIMOWA" 
ma nie wypłaca należności za pracę. 

or. Niewiażski Dr ·H liutsztadt Dr KL lft li ER M. G
0tAzER wEr:l!iłto~0'~

0

.~azrtA 
SpecJ. cbor.

1 
weknery

1
cznyhch. skóri;iy~b A.K•Ucz' ER Cill"łEKO'" OCi SP

1 
"'C b S"'KSUALNYCH <;HOROBV SKóRNf I WENF.RYCZNf Chor. weneryczi!ycb I 111.órnych 

se sua nyc "" • „ . ,_ • c or. .... Z h • od 8 rano do 9 w1ecz. w niedz. 9-1 
ANDRZEJA 6, telefon 159-40 mieszka obecnie wenerycznych I s)ómycb (włosów) ac Odnta 64 f!( 18~·49 Panie przyfmuJe kobieta lekarz 

Przyjmuje od 8-11 rano i od"S.-:9' Z~CA'O'ISrtlA 66. Tel. 129·52 ANDRZEJA 2, telefon 132-28. . I d l2-2 I od 97-8 aa wi p 1 O T R K O W S K A 181 

w niedziele ł święta 9-12. Prwimule od 9-11 I od 5-7 wiecz. Przyjmuje od 9-1~ i od 6-8 w!ecz. ~rzii/e1d~!1 e0 1 świeta od i0-iz V:,f" PORADA a V-

":P;~. c'!!~!e~~?.~~~c! PftULiiti\' LEWI ~::~: ~!ą.~,~~,~~~l Dr •. RU N os ZTEIN ~E.!~~:~~~'.1t:~~ 
ł seksualnych włosów I moczopłciowych ----- -----------

ceg.leln"li)O~ 11 tel 238-02 specialnoś6 Akuszeria I cbor •. kobiece 6-go SIERP'.'llIA ~. tel. 118-33. AKUSZER- Cill"f EKOLOQ s ZŁ. TW ALA ondulacja, piękn~ fale 1, 

u 1 • OD~SKA 117. Tel. 221-61 Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. r POMORSKA 7 Telefon grube loczki, Główna 33 „Stantsław", 
od 8-12 i od 4-9 w nledz. i święta od 9-1 przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoł- świeta od 9-12· . . '· 127·84 tel. 232-33. 21 

Przy1mu1e od 8-10 r. 1 4-8-ei. 
- PRZYCHODNIA • TR E p MA N - TRW ALA ONDULACJA tylko 7 zł. w 

Dr KlilCZkn\Vil WENEROLOGICZNA Doktor •~ Dr R 6 ~a ner Pi~rwszorzedny:m zakładzie ]"ryzjer-
1 U • sk1m, Uwaga LegJonów 3. 23 

• Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch· specialłsta chorób wenerycznych, Specjalista cbor. wenerycznych. skór- . . -

POŁOŻNICTWO I CHOROBY ZAWADZKA 1 telefon skórnych, moczopłciowych nycb I seksualnych ANOIELS~lfOO konwersach I hte:a 
KOBIECE. 122-73. Z „;r7 d Iz r,... teL ' tury udziela rutynowany nauczvc1eL 

PIOTRKOWSKA 99, te}. 213-66. czynna od 9 rano do 9 wiecz. a VT a z n.a "-' 234-12 NARUTOWICZA tel. l28-98. IJI. Zawadzka nr. 21, m. 8-a. frort. co 

przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PORADA a ZŁOTE. przyjmuje od 8-11. 2~1 i G -9 wiecz PrzYimule od 9-1 I od 5-9 w. dziennie zastać od godi.. ~ po P'll 

Krzywdy I Napisał specialnie dla „Expressu": 
. JERZY BAK 

Sensacyjna pewieść spółczesna 

: - Jakto? - zdziwił sie nawet prze-I raz zamykał mnie w piwnicv na kilka 
' wodniczący. - Czy śwhdek nie jest I dni, żywiąc mnie tylko czarnvm chle-
synem prezesa Karola łfalwina? hem i wodą... Matka bvta wobec nie-

- Nie„. - powtórzył spokoinie Je- ' go bezbronna„. W miare moż1Y1ści 

I b~dą pomszczone 
192 

rzy lfalwiin. - Noszę tylko je11:0 nazW'i-: przychodziła mi z pomoca. Czesto 
skcr, ale jego synem nigdy nie byłem.„ przeze mnie wynikały miedzv nimi 

- A kto jest ojcem pana?„. kłótnie i awan.tury.„ Ale on w końcu 
- Nie wiem„. Jeden z robotndków, musiał postawić na swoim„. Już wtedy 

Na sali powsta:to maleńkie porusze­
nie. Publiczność czekala na zeznania te­
go świad!ka z wielka. niecierpliwością„„ 
Co on też powie?„. Czy syn będzie bro 
nil swego ojca czy też stande się jego 
o~karżycielem?.„ A przede wszystkim 
jak on wygląda?.„ Ni1kt go nie znal... 

Wiedziano tylko, że prezes Karol 
Halwin ma córkę i syna.„ Córkę wszy­
SC'Y znali, ale syn był dla wszystkich 
Jeg2ndarna. postacią, stale przebywają­
cą za,granicą„. 

Nic więc dziwnego, że teraz wszyst­
l<Je oczy skierowane były w stronę 
drzwi. Jadzia równi·eż wytężyła wzrok, 
hy lepiej ujrzeć młodego Halwina.„ 

Po chwili drzwi otwarły si·ę i na salę 
wszedł wezwany świadek.„ Jadzia o 
mało n.ie spadła z lawy na z1emię. Czu­
ła jak trzęsą się pod nią nogi„ 

- To jest Jerzy Halwin?„. Syn Ka­
rela Halwina?„. - myśla la fapiąc się 
za głowę - Przecie on mi się przed­
stawi! jako Jerzy Czylski! Był u mnie! 
1Jadtam z nim przedwczoraj ob iad w re­
stauracji!„. Wyznał mi s·wą miłość!.„ 
Przyniósł mi kwiaty„. Przez niego zer­
.w:1 lam z Ziętkiem„. Nie to niemożliwe! 

pracujących w fabryce mego ojca„. - jako małe dz~ecko - znienawidzi-

. ~H~ mogł'° jej się to w gł·owie po-1 _ Aha„. _ domyślił sie przewodni- łem tego człowieka i zaprzysią.~lem mu 
m1esc1ć„.: . . czący. _ Czyli, że„. zei;nstę.:· . Bo on zrabo~a1 m1 ska~b 

Wytęzala słuch, by ni~ uromć am I - Jak się ten robo-tnik nazvwa nie n~,JcenmeJszy - beztroskie. wesołe dz1e 
słówka z tego, co o·n bedz1e zeznawał. wiem„. -: ciią,gnął dałej Halwin. _ Nie cmstwo„. (fdy tylko .dorosle~ .. matl~a 

łfalwin wszedł na sale i rozejrzał . znam jego nazwiska„. Wiem tvlko ty_. wy~lala mme za ~ra?1cę.„ . 01ciec me 
silę dokoła, jak gdyby kogoś szukał. I le, że matka moja, żona Karola ttalwi- chc~ał prz;vsyła~ p1emędzv. al~ matka 
Wreszcie wzrok jegio spotkał się ze . na, zakochała się w nim po uszv.„ O- przyc~odz1ła !!11 z pon:oca„ Nie mog: 
spojrzeniem Jadzi i zatrzymał się na jej I wocem tej miłości byłem właśnie ja„„ l łem się. uskarzać... Ni~ brak?wało .m1 
bladej, wystras"Zonej twarzy. Na ustach I Ojciec wiedział doskonale. że n~e je- gotówki„ . Nawet PO!Ilvslat~ ~ tv.m. z~­
jego ukazal się lekki uśmiech oowita- stem jego synem, ale dla uniknięcia by zabezp.ieczyć mme . PO smie~ci„. 01-
nia. Więc to byl on!.„ Naorawdę - skandalu dał mi swoje nazwisko„. Po- ciec wydz~edz1czył mme, ale mąt.ka zo­
on!... Jadzfa wlepiła weń swe rozsze- zornie . więc wszystko byto w oorząd- sfa":il.a .mi .dość poka~na .sumke, która 
rzone źrenice. ku„. Wszyscy mi zazdrnścili. że mam umozhw1 m1 zwalczeme biedy„. 

A on jeszcze skinął jej głową jak tak bogatego ojca„, Ale ja sobie same- Otarł chusteczka czoło. Zmordo-
gdyby dla podkreślenia. że tu . nie ma mu najmniej zazdrościłem„. wato go to wyznanie. W szvscv odet-
żadnej omylk•i. - Dlaczego?... chnęli z ulgą. Przewodniczacv przy-

- Imię i nazwisko? ... - zapytał sę- _ Dlaczego? _ powtórzvł Jerzy stąpił do zadawani.a pytań. 

dzia. Halwin, uśmiechając się zgryźliwie. - - Sądzę jednak, że mimo żvwionej 
- Jerzy tlalwj.n„. - odoart dobit- Bo ten człowiek nie był dla mniie oj- złości będzie pan zeznawał tvlko praw-

nie św1adek, oglądając sie w stronę Ja- cem, lecz katem !.„ Zneca.l sie nade mną dę„. . 
dzi, która n.ie_. mogla jeszcze zrozumieć I niemilosi~.rnie .... Nazywał mnie b.ękar- - O. taki... - za~ewnił Hal~in. -
co to w szystko znaczy. 

1 
tt-m, pomzał mme wobec wszvstkich, a Praw~a wystarczy, zeby zg-11eb1ć tego 

-. Czy świadek jest svnem Karola· gd~ ~yłem m~ty, kato~ał mnie w niie-1 cz. łow1ek~.„ 
fialwma_?„. I mozli.wy sp.osob„, O. J~ dobrze pam~e- . - Więc co pan wie w tei sora-

- Nie„. tam Jego ciosy„. Pam1etam te złosć. v.1e?.„ 
Jedno, krótkie słowo, a tvle w nim jaka bila z jego twarzy, gdv szaroał l 

było treści, że Judzie o mato z miejsc ; mnie za uszy lub ciął mokrvmi rózga-J (Dalszy ciąg Jutro) 
suę nie zerwali, żeby lepiej uslvszeć. 1 mi po nagich plecach aż do krwi. Nie-
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Porywaiąca walka l\ugustynłak··Bartniak nas~~~p~~~~:~~~;~;0~0~~~"7, 
08 półfinałach mistrzostw bokserskich okręgu 184-44. Dotychczasowy telefon działu 

Lódt. 19 marca. ! wo dobrze I często trafiał orzeclwnika. W 3-el I Walki finałowe odbedą sle w niedzielę, -
1 
sportowego 136-44 został skasowany. 

Drugi dzień mistrzostw bokserskich okręgu {rundzie Idzie Cyran na całego. Tralla celnie o· przyczym zakwalifikowali sie do nich: w wa· 
dostarczył Już znacznie wi.ęcel emocll niż pierw : słablonego Sch0na a następnie obrabia mu żo· !I dze muszel POPIELA TY i U SIELSKI. w koitu• 
szy, chociaż I tym razem ogólny oozlom zawo-- 1· łądek. Pod konle'c rundy do dosu dochodzi ciel SPODENKIEWICZ I WOJCIECHOWSKI ZWYCi•StWa I porażki 
dów był godny pożałowania. znów Schon. Rundę wygrywa Jednak Cyran. (oble pary bez walk), w plórkowei. AUGUSTO· ._ 

Dwie były walki, które nie tylko porwały : Ogłoszon<> niesłusznie zwycięzca Cyrana. I WICZ I WITKOWSKI, w oółśredmel PASTER· polskich tenisistów W San-Remo 
widownię, ale dały również pokaz dobrego bo- j W wadze średnie! BARTOSIK (Zlednoczo- NACKI I CYRAN, w średnie! OSTROWSKI I San _ Remo 

19 
marca 

ksu. Mamy na myśli so<>t.kanla AUGUSTO· · ne) walczył tylko Jedną runde z GOŻDZIKIEM : BARTOSIK. • . AK JAS w wczorajszych ćwlerćfinało.wych rozg~yw-
WICZ - BARTNIAK I CYRAN - SCHiiN. - ! (TFSJ). Tomaszowianin tak lak le1to paru po· i· Wreszcie w pólc1ętkieJ PIETRZ I " j kach tenisowych pobcy zawodnicy odnleśll 
Zwłaszcza walka piórkowców była prawdziwą przedników stchórzył, ooddalac sle. KULA. 

1 
dwa zwycięstwa I ponieśli dwie oo~atkl. Tło· 

okras11 półfinałów. I W wadze półciężkie) KRASZEWSKI (Kru- W wadze lekkie! odbcdzle. sle nat<>m ast I cz ńskl ule ł w s otkanlu z Romaninlm 6:3, 
Priykrą stroną wczorajszych zawodów by- I scheender) rzucał się z furią na sookolnle wal· walk~ półfinałowa oozostało bowiem trzech za·, • Y T ~I ś ~ostał konany przez Cze-

la chroniczna rejterada zawodników oo słocze- 1 czącego PIETRZAKA OKP), który wygrał pe-1 wodmków WOŻNIAKIEWICZ. MIKOŁAJCZYK ~~ V~~~ę a:~a 
2

:
6
, 

2
:
6
• 'Zw:Vciestwa odnieśli: 

nlu Jednel rundy. Przykład Muszyńskiego z So· 1 wole na punkty. I KOWALEWSKI. Hebda, który pokonał Rumuna Caralulisa 6:2, 
koła znalazł niestety wielu naśladowców •. Brak 

6
:
0 1 

JędrzeJ0owska. odnosząc zwyclestwo nad 

~rJE1~~!z:E~'=r~fł~:1!rifr~~:r::~t r~~ Pf y11aa"y w1g1·erscy nrzy~eżdż.a1·ą mistrzynią CzechQISłowacll Hilensch 6:4, 6:0. 
żYsnacJe po pierwsze) rundzie. Ten brak du· w u li p „ Odwołanie ŁOZPR 
:~:w~:!~ft::oś~0ttTir!h\:M~fi~::n~~~t M. Steep prowadził b~dzte treningi r6wnl~ż w Łodzi nie zostało uwzględnione 
dołków wygwizdał~. l Warszawa, 19 marca I drużyny węgierskie) będzie znany w nalbllt· Warszawa, 

19 
marca 

Sędziowanie stało Jut tym razem na zna· Przyjazd znakomitych pływaków węgler- ~zych dniach. - l Zarząd Polskiego Związku Piłki ręcznej po 
cznle wytszym poziomie. Panowie rlnsrowl speł j skicli dochodzi definitywnie do skutku. Polski . * . · raz wtóry zajmował się sprawą odebrania ml· 
nili dobrze swole zadanle, nieco storze! nat?" Związek Pływacki zaakceptował Już warunki PZP otrzymał z Ameryki depeszę, w kt<>_f!1 ~trzostwa Polski w siatkówce żetiskleł łódzkie· 
miast powiodło się punktowym. Nie możemy ~ię ; finansowe zaprononowane przez Węgrów, a nowozaangażowany trener mr. Steep zapow · · mu HKS-owl I !!klasyfikowanie koszykarek IKP 
bowiem żadną miarą zgodzić z .. decyzją sędzio- obecnie pozostała do uzgodnienia sprawa term! da przyjazd swój do Pols~I na 11 kwietnia. z trzeciego na piąte mlelsce. 
wsi@ W walce Cyran - Schon. ~wyclęstwo nów startu gości w poszczególnych miastach. Dopiero po Jego przyJddzie będzie ustalony • Tym razem na skutek odwołania Łódzkiego 
przyznano zawodnlkowJ, który zdamem naszl'.m W dniach 3 1 4 kwietnia pływacy węgierscy szczegółowy plan pracy, gdyż nie wiadomo Jak Okręgowego zw. Piłki Ręcznel zarząd doszedł 
walkę przegrał. PrzeJdtmy Jednak do omów1e· małą startować we Lwowie, dnia 10 kwietnia trener Steep ustosunkuje się do programu PZP: do wniosku, te kluby są wprawdzie niewinne, 
nla poszczególnych walk. . I w Lodzi I 11 kwietnia w Warszawie. Pozostał W myśl tego programu mr. Steep przez pierw_ gdyż załatwiły wszystkie formalnoścl, zawinił 

Serie s1><>tkań półfinałowych rozooczęh piór- I Je c oln termin 7 kwietnia I PZP oertrak- fZY miesiąc ma prowadzić treningi w Warsza Jednak LOZPR który przetrzymał zgłoszenia kowcy MICHALAK (Zjednoczone I WITKOW· , sz ze w Y wie w aFyście Instruktorów z Warszawy I Po· k 
1 

'
1 

ł ł 
1 

h d w , 
SKI (Kruscheender) Po dwuch starciach pra· 1 tuje Jeszcze z Krakowem, Poznaniem I Katowi· znania przyczym raz w tygodniu ma dojeżdżać zawodnicze n e przes a c o ars.zaw~. 
wie wyrównanych, ~ trzecie) wiece! do powie- cami, co ~o ewentualnego startu W~grów. - do Lodzi, gdzie doglądać będzie treningu prowa T~!l wzgląd zmusił PZPR do postawienia ~we­
dzenla ma agresywniejszy 1 wytrzymalszy Wit- Gdyby z zadnym z tych okręgów me doszło dzonego przez Instruktora PZP. Następnie dru- stu na gruncie formalnym. W konsekwench za 
kowskl. Michalak broni sle dzielnie. przecho- ! ~o poro:lllmienia, wówczas Węgrzy startowa- 1 gl miesiąc mr. Steep prowadzić będzie treningi rząd postanowił swej poprzednie) decyzJl. 
dząc często do kontrataków musi Jednak uznać , hby w ~od~i 7 kwietnia, zaś w Warszawie 10 na śląslm w asyście instruktorów mlefscowego krzl'.v.:dzącel HKS I IKP nie .~mieniać.„ „Kowal 
nieznaczną wyższość Wltkowskle1to. który wy- : 1 11 kwietma. ! I lwowskiego. Raz w tygodniu rur. Steep doież zawimł - ślusarza powiesili „„ 
grywa na punkty. I Skład drużyny węgierskie! nie Jest Jeszcze . dżać będzie do Krakowa. Ze Sląska ameryka· • k W j Ó 

Druga para piórkowców BARTNIAK OKP) I w tej chwili znany. PZP zastrzegł się Jednak, I nln powróci na 6 tygodni do Warszawy, gdzie Kwaśn1ew~ a, a s wna 
AUOUSTOWICZ (Oeyer) dostarczyła wldow11i aby w każdej konkurencfl startował Jeden CZO• PO!'rowadzi kurs instruktorów w CIWl'.·łe 11 i Chmielewski odznaczeni 
wiele emocJI, Choclał słusznym zwycięzcą zo· .

1

. łowy pływak. I obóz złożony z naJlepszych polskich pływaków • Krzy!ami Zasługi 
stał Augus-towlcz, to Jednak cichym bohate· Sprawa startu mistrza Olimpiady Cslka kom Zauważyć należy, że w tym okresie nowo- · 
rem tel walki był sympatyczny Bartnlak. - plikuie się, gdyż przygotowuje.i się on do wy- I ezesna pływalnia w CIWf·le będzie Już WY· Warszawa, 19 marca 
W dwuch pierwszych rundach ookazał Bart· : Jazdu na studia do Ameryki. Ostateczny skład kończona. W dniu wczoraJszym zostatł odznaczeni 
nlak boks w dosk<>nałym wydaniu. Chetnle 1 Krzyżami Zasługi działacze społeczni a m. In. 
przyjmował zwarcie, z które.iro zawsze wycbo-·1 P.'1łkarze połscy w drodze do p:aryz· a odznaczony został również cały szereg osób ze dził zwycięsko, wspaniale ooerował prawą U świata sportowego. · 
z półdystansu, ~łowem przez dwie rundy pa· Złoty Krzyż Zasługi za pracę na polu wycho 
nował całkowicie w ringu. Trzecia runda zmle- W niedziela bcdzie tran$mit1Jwany re!'łorłaź rarHowy O meczu wania fizycznego otrzy.mał m. In. prezes Pol· nlła Jednak obraz walki. Oeyerowska „maszyna • "= .., r" sklego Związku Lytw1arsklego Inż. Nehrli,g, 
do bicia" atakowała bezustannie, a zmęczy"'.· Warszawa, 19 marca ! na mecz z EmlgracJą polską, po czym powrót oraz ppłk. Szeffer z Polskiego Związku Atle· 
szy przeciwnika, który opuścJł ~arde, wypuści· Wczoraj jut o 7-eł rano wyjechała z War·! do Paryża tego samego dnia wieczorem, a wto- 1 tycznego. Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali 
ła dwukrotnie swą niebezpieczna vrawą. Bart· szawy na mecz do Paryża pierwsza grupa poi· rek poświęcony będzie całkowicie na zwiedza- 1 m. In. znany piłkarz warszawski Bułanow, teni· 
nlak zainkasował dwa czyste ciosy I był „go· sklej ekspedycji piłkarskie), a mianowicie kie· ' ule miasta. Wyjazd z Paryża nastąpi dopiero siki dr. Porster I Jędrzejowska, lekkoatletki 
tów". Tylko niezwykłemu wysiłkowi woli I nie- rownictwo w osobach płk. dr. Żołędziowsklego w środę rano, powrót do Polski w czwartek. I łódzkie Kwdnlewska I Walsówna, lekkoatleta 
słychane! wprost amblcll Bartniaka zawdzle· I kpt. Nikolskiego oraz gracze Rudnicki, Marty , Drużyna polska grać będzie w koszulkach Szwarc, wioślarz Verey, lekarz naszych spor­
cz:ić należy, że walka ta trwała do gongu. - na I Szczepaniak. W Katowicach nastąpiło zgru białych i bez orła (mecz jest nleoficlalny) I w 1 towców dr. Levittoux, Jetdtcy rtm. Kulesza, 
Wygrał Augustowlcz. ale obu zawodnikom na- powanle całej drużyuy, poczcm o godz. 19-eJ 1 czerwonych spodenkach, a jako prezent wlezie ' rtm. Kawecki I rtm Ro)cewlcz. 
leży się pochwała. . . I udano się przez Bytom I Berlin bezpośrednio i Francuzom piękny puchar. I Bronzowy Krzyż Zasługi otrzymali m. In. na! 

W pierwsze) parze wagi lekk1el zmierzył! do Paryża. Na miejscu w Parytu Polacy znaJ- 1 Po meczu w niedziele Polska - Zachodnia - , lepszy pięściarz Polski Chmielewski oraz zna· 
się koledzy klubowi z Il<P KOWALEWSKI 1 j dą się ok. godziny ZO·eJ. I Liga Paryska zostanie nadany z Paryża na komlty sprinter poznański Blnlakowski. 
WIĘCKOWSKI. Po pierwsze) rundzie Wlęcko- Sobota upłynie naszej ekspedycji na odpo• wszystkie rozgłpśnle polskie specjalny reportaż · 
wski poddał sle." i czynku i przyJęciach M. In. złożony będzie wie feljeton o przebiegu powytszego spotkania w film z Sonią H!lełnZa 

W drugiej parze wad lekkie) STANIKOW- nlec na groble Nieznanego Żołnierza. W poole· opracowaniu red. Jana Gryżewskiego, ~ 1~ 
SKI (ZJedn{)(;zone) trzymał sle ooczatkowo · działek rano po meczu nastąpi wyJazd do Lens : jest jut w Polsce 
dzielnie w walce z WOŻNIAKIEWICZEM, ale I ..:=:. =-:c.================================= 
pzodapllsezr":1swzeallkrl.undzle Stanikowski zrezygnował I Bogaty kalendarzyk Debiut drutynu bokserskie)- TUR-u Warszawa, 19 marca. "' I 11 W dniu wczoraJszym odbył się specjalny po W półfinale waz! półśrednie! oowtórzona zo· d . LódzkJ klub robotniczy Tur zorganizował kaz dla prasy sportowe) filmu z Sonią Henie. stała walka między RUMPLEM OKP) a PA· lekkoatletów łó ZklCh drużynę bokserską I zgłosił Już akces do Był to pierwszy pokaz, a zarazem pierwszy 
STERNACKIM (Sokół). Po dwuch beznadzleJ· i Oiiclalne otwarcie sezonu Łódzkiego Okrę- Łódzkiego Okręgowego Związku Bokserskiego. I wogóle pokaz w Europie środkowe). 
nych rundach, ma nieco wiece! w trzecie) do '. gowego Związku Lekkoatletycznego odbędzie Trenerem pięściarzy Turu !est znany swego . Film z Jedenastokrotną mistrzynią świata wy­
powiedzenia Pasternacki, który wygrywa na 

1
• się, jak Już podawaliśmy, naibliższel niedzieli czasu bokse~ łódzki,. Bl~erl. który bedzle wal· ' świetl_!łnY był dotąd tylko w Ameryce i rów· 

punkty. . biegami na przetai. czyć równiez w druzyme Turu Jako zawodnik. ' noczesnle w stolicy oJczyzny główne! bohater-
Na dobrym poziomie stało sootkanie drugie} f W ciągu sezo111u Lódt rozegra mecze kobie- Poza tym llo Turu wstaoiłu Paru zawodni· , ki - w Oslo, przed królem Norwegii Haa~rn-

pary „welterów" CYRAN (ZJednoczone) - ce z Poznaniem i Śląskiem, a z imprez 0 ml· I ków rozwiązane) sekcli bokserskie! LKS-u. nem. 
SCHoN OKP). W pierwszych dwuch starciach 1 strzostwo Pols!<A oobedzle sle w Lodzi m~a- ' Drużyna bokserska Turu zadebiutule w dniu 

1 
W filmie tym mistrzyni olimpijska zademon­

~órował znacznie Schon, który bił sle wy)ątko· 1 ton, to-bój i biegi sztafetowe. LOZLA zare- I dzisiejszym w meczu towarzyskim z komblno- strowała cały swój kunszt łyżwiarski, przeka· il••••••••••••••naan · zerwował również termin na mający się odbyć 1 wana drużyną Hakoahu.. W pro~ramle te~o zała potomności swoJe niezapomniane ewolucje 

I w Lodzi kobiecy mecz mledzvoaństwowy Po1- l meczu, który <>dbędzle s1e dzlslal. t. J. w p1ą· fllm Jest tym bardzie! ciekawy. że Sonia Henie 
ska - Niemcy. l tek, <> godz. 20.30 w lok:ilu Hakoahu przy ul. była w Polsce naJmnieJ znana ze wszystldch Łodzianie na mistrzostwach 

atletycznych Polski I Poniżej podajemy dokładny kalendarzyk Piotrkowskie) 61, przewidzianych Jest osiem państw europelsklch, a była u nas przed czte· 
I LOZLA: 21 marca - otwarcie sezonu biegami I walk. rema laty w Katowicach. 

W ciągu soboty l niedzieli odbeda się "!' dla stowarzyszonych 0 puchar „Exoressu" I dla Jej film Jest naJlepszą propagandą sportu 
Warszawie mistrzostwa Polski w oodnoszemu niestowarzyszonych. 4 kwietnia - bieg na I ły~wlarsklego, naJlepszą zachętą do uprawiania 
clężarów oraz w zapasach w wagach piórko- przełaj na kim. o mistrzostwo okregu dla męt- Peacock znów na b'ie"n• tego pięknego sportu. 
we!, lekkiej I clętklel. I czyzn i dla kobiet na 1000 m.; 3 maja - · Ble· 1 L 1 

z zawodników łódzkich na mistrzostwa te I gł Narodowe na przełaj; 6 mala - bieg sztafe- Na międzynarodowych zawodach lekkoatle- Smoczek gra w Starachow!c:ach ŁOZA wyznaczył .n~stępu!ących zawodników.: \ towy „l(uriera Lódzk~ego'• w Parku Ponlatow- l tycznych w hali w Toronto wystaolł po raz " 
w podposzenlu . c1ęzarów · , waga )kog. '!--ew(Zm) , skiego oraz mlędzymrnstowy mecz kobiecy w! pierwszy po długie! przerwie murzyn amery­
(Zjedn.), waga p1órko~a Lazny (ZJ. I Witt . Lodzi: Łódź - Poznań: 8 I 9 mała - męskie! kański Eulace Peacock. Wykazał on doskonałą 
waga lekka Kreuzstem (~Ił~).. waga średma . mistrzostwa· drużynowe okręgu: 19 I ZO czer· ' formę, wygrywając 60 jardów w rekordowym 
Dubiel. (ZJedn.), waga połc1~zka .laku~owski i wca - mistrzostwa okręgu klasy A I B dla pań I czasie 6 sekund. Na 60 Jardów przez Płotki ka­
(IKP) 1 waga ciężka Jałklew1cz (Zledn.) •) w za 1 I panów; 18 lipca - m!strzostwo okręgu w ble-

1 
nady)czyk O'Conn<>r uzyskał świetny czas 7.3. 

pasach - waga piórkowa: Kulesza OKP • (lgna j gu z przeszkodami na 3 kim .• oiecloból panów 
1
. Na aooo m. w chodzie Hauk Cleman zużył -

W Starachowicach odbył się mecz piłkarski 
pomiędzy miejscowym zespołem SKS a KSZS z 
Ostrowca .Kieleckiego. 

Sensacl'ł teQo apotkania była gra w barwach 
SKS-u znanego reprezentacyjnego piłkarza Pol• 
ski Smoczka. szewski (Sokół), wa1ta .lekka:. Kawał Wł. Wi- , I trólból pań~ 25 lipca - mistrzostwa drużyno· 

1 
13,07,6 sek. 

ma) I Rasała (W), waga clęzka Cymer (W) '1' we okręgu· 1 sierpnia - Dzień sztafet I pię-1 Coraz w1·ace1· p·1łkarrz" Lipczyński (KE). ciobói pań~ o mistrzostwo okre1tu: 7 I 8 slerp-1 ~ » 
Kierownikiem ekspedycji bedzle z ramienia ! nia - dziesieiobói panów: 15 Sieronia ~ mecz z całego świat~ wychodzi na bois~l.O 

LOZA p. Peszke. j kobiecy międzypańsiwowy Niemcy - Polska: ~ • , • 
k d · Je· dża 29 sierpnia - mecz kobiecy śla~k - Lódt na I Coraz więcej łodzkfch zespołow piłkarskich 

Pozatem w char~lerze S sed zi.~J?.:~. w{zAz a- · Śląsku· 11 I IZ wrześn'a ..:.. w Lodzi mlstrzo- Słynny czarny bokser amerykański wagi dęż- 1 wychodzi na boisko. W nadchodz11cą sobotę de· 
wyznaczony! przezb't ó p, Ch zm~ 1

:. kl z stwa Polski w biegu r:iaratońskim dziesleclo· klej Joe Louis rozegrał mecz z amerykaninem biutują piłkarze Hak<>ahu, kt6rzy stoczą spotka­prosił równ eż ar Ir. w P. p beiru .zms ego z 1 boju .1 sztafetach męskich· 3v 1000 'mtr i too-1 Seal, wygrywając w pierwszej rundzie przez no- I nie t<>warzyskle z Widzewem na boisku wjdzew-Lodzl I p Borkowsk1e1to z a amc. , · "' • · k t i k' ' I Z00-4CO-SOO mtr.: 19 września - imprezy w au· • • s 1m. . , . • .. 
Lodzi w ramach Dnia PZLA": 10 oaździernlka I . •. • . . W Pabianicach ,odbędzie się rowmez inlere: I r , 1 mk". 'e 5 0 tu LOZLA I Francuski prezes mc:ustrow, Leon Blum pod- su1ący mecz pomiędzy czcłowyl!lj zespołami Mecz p'łkarski ~Pd ze\PJ-Ha~UlaE1 ! -

0
!c,ane. za me~ ez 

1 ł • .'T~G 1pisal nowy projekt ustawy, który wprowadza miejscowymi PTC 1 Sokoła. 
• . . . 1 l ' itllf.l'/., e: \r Ł ~' -·U gr:::s ą 7. ~ ~ obowiązek ćwiczeń cielesnych do wszystkich ih&l#WA 49111 a 

W przygotow~ rm.1 ~o m1st.rzcstw coraz wie- W ·-n iedz ielę drnż~111a li~owa ŁKS-u roze11:ra szkół dla d:z:iccj i mkdziei y w wleku od 6 do 
cel łódzkich druzyn p1l~an:k1ch ~ozstrYWa me- " . 14 lat. &.A-; . - • . 
cze towarzyski ~. w dn!ll JlllrzeJS?.Ym t. J. .w o r.odi:. 11-~~ ! przed oołudniem. na stac~iom: Minimum <,lodzi n, przeznacronych w szkcle ~"' ~ e~ c Ie n om o ( 
sobotę rozegra na bobku własnym zespół p1t- pr~:v Al._ U nu c.ck 'ł. w:y towarzys!H ~~Sz 1~.łkar I?a wychowanie f'zyczne, wynosić musi minimal-l ~ "" • • • • 
karski Widzewa mecz towarzvski z Hakoahem. ?k! ~ L1SG .. Natonuas.t drużyna wy- nie 5 11odzin ty11odniowo, naJbtedn'e•czym Pocz ·•!:'.1. n:::czu został wyznaczony na godz. 1ezdza do Zgierza. i:;dz1e roze11:ra me.cz towa· 1 . ! ~..,. 
!6-!i .· rzysltl z miejscową B:irub. 



Str. 8 

~ 
śmiechnii sięl 

~ozmowa dwucb urzędników: 
- Jak tam, kolego?- - pyta p~rwszy, -

Czy wystarcza wam wasza pensja na utrzy. 
manie? 

- Owszem„. - odpowiada dru1l. - Pensja 
wystarcza ml w zupełności, tylko miesiąc Jest 
zawsze Jakoś za długi.„ 

•• '*' 
J państwa Bombelklewlczów zebrała 114 

sama arystokracja. Wyfraczeni panowie u1łna· 

Ją się pod ciężarem orderów. Tylko Jeden nie­
pozorny, blady, wychudzony Jegomość nie ma 
nawet w klapie ładne10 znaczkL 

- Któt to Jest?- - zwraca się dyskretnie 
da pani domu Jeden z dostojnych 1ołcl:: 

- To Jest Ludwik czternasty-
- Co?!„. Co to ma znaczyd?r 
- On się nazywa Ludwik I zaw1ze zapra-

t9.m CI~!R~ 

l 
f\rwawe demonstra«..:Je w Paryżu 

gości- • 

N1. 78 

60 POLICJANTÓW RANNYCH 
W PARYŻU. 

11zamy go, gdy mamy do stołu trzynaścioro '1 

M W czasie demonstracyj członków partii płk. de la Rocque'a, doszło do starcia jw czasie demonstracyj paryskich rany 
Ferdek I Merdek. między nimi a policją i socjalistami. 4 osoby zostały zabite, 400 rannych. Na odniosło 60 policjantów. Na zdjęciu wi· 
- Ty, Ferdek! ... Powiedz cobył ty zrobił,! zdjęciu widzimy barykadę. ldzimy rannego funkcponariusza policji, 

fdybyś znalazł na ulicy mllłon złociszów, co?. _ którego prowadzi kolega na punkt opa· 
- Zaniósłbym do komisariatu.. tModernizacja miasta Harun ol Raszida trunkowY. . 

... Co? ... PraJerze, dlaczego? 1 -

- Mote ten mlllon z1ubll JakH tebrak? ...--------------------------------

M 
Szef powiada do 1we10 urzędniku 
- Panie, widziałem Jak pan wczoraJ cało­

iVał moJą córkę." Czy pan nie ma ml nic de 
powlędzenla w tef sprawie?." 

- Owszem - teby pan leplel na swą có11o 
kę uwatał„ 

~~"I 
Staś zwraca tlę do matldt 
- Mamusiu dal ml dwa Jablkal 
- Jedno wystarczy„ - odpowiada matka. 
- Nie, la chcę widnie dwa! 
- Dam cl tylko Jedno„ Dru1le1:0 I tak nit 

będziesz m61ł zJeł61 

- Dal ml dwa, to la zacznę od tego dra· 
1le1oł 

Kac I Kotet. 
- Żle Jnt, panie Kaa... 
- D1acze10 paa znoW11 narzeka?.,. 
- Bo musze,.. l(ryzys_ 
- Kryzys„ Co znaczy liryzys?... Żadnea:e 

ifyzysu nie mal Tylko głupi narzeka na kry. A 

zys, a mądry Płl'W• w złocie.. , Rząd Iraku postanowił zmodernizować miasto bajek, ongiś stolicę Harun al Ra· 
- A pan?. szłda, Bagdad i zaprosił w tym celu wybitnych urbanistów europejskich. Na 

- Ja nie umiem pływa"r zdłęciu widzimy Bagdad z lotu ptaka. 

Ol(RĘT ANGIELSKI ZATONĄŁ. 

Angielski statek towarowy „Lord Earn· 
le" wpadł podczas gęstej mgły na skałę 
i zatonął.W ostatniej chwili udało się u­
ratować załogę. Na zdjęciu widzimy to-

nący statek. 

Codzienna nowelka „Expressu•" i oświadczyła, że Gabriel z pewnością - Idi-ottal - syknął dyre1ktor, - od-

ź, ona dyrektora banku będf1: ~~e~r: :~~~~~~ :i~e~~·rawdziło. ::~ą~r~i:d~o:i:1;~~ri:oojąTakich bał-
. Gabriel zosfał skromnym urzędnikiem Gahriel zrozumiał, że już jest straco-

. pocztowym, a o jeij!o zidoLnościacb poe- ny. 
:OwanaAcie '4it łut pracował Gabriel wipadt mu do głowy ruezwy1dy pomysł. tyckich nikt nawe1 nie wiedz'iał. Ukłonił się i W)l'Szedł. 

w urzędzie poo:rJt.owym.. . Dz.ień w d,zień iprzez ie~<> ręce prze-1 Trzymaiąic w ręku kartę <pocztową Przez szere~ go,dzin włóczył się po 
,W małym polk.oilk.u od .ran.a do wiei- chodziły seitki ka~t poczt~wych, zaadre- . zaadreisowainą do tej kobieity, Gabriel mieście, nie wie.dząc, co dalei czynr'. ć. 

czora sortował listy, a cżasami, gdy nie sowan~ do ,r?zmairt:yich dzi~~cząt. . I postanowił i jej wys·łać wiers:zyk mńłos- Wydawało mu się, że pozostało mu 
zdążył wykonać siwej pr&ey, po k<>mcji _ ~ęZ1czyZ1ni, którzy. bawili w d~le·~1ch 1 ny. ty.llko samolbóistwo. 
wracał jeszcze cLo m.zędu. kra1a·~h, czy na ur.10~10, .nadsyłah wido- Wiecz.orem napisał cały poemat, w Gdy wrócił do domu ipóźn)'11ll. wieczo--

Jego /koledzy JPt'ZU te ·d.twaoaloie lat kówtki z pozdr01W1e:n:iam1. którym wyz;nawał ~ei miboiść. rem, po raz pierwszy od wielu lat nie 
kli1kaikrotnie awansowali. I oito Gabriel P-?stanowił wy'korzy- Poipe.łnił jedinak błąd. pisał wie't'szy . 

.AJle Gaibriel me liczy<ł na bo IZ!Upebnie. stać adreisy tych dziewcząt. Tyim razem pOidtpisał .się. Poło.żył ,się do łóżika. Starał s ę 
Kie11ownik urzędu pocmowego był z.amiasrt: .sza'J;>'lono;-vych .pozdrowień Ust przw>adkowo wpadł do ręki jej usnąć i .nie myśleć o n:iczvm. 

ZaJWsze z nie~o nie.zadowolony. będzie wysyłać 1m wieirszyk1. męża dyrektora ba.niku. A nazajutrz rano, ~Y zaledwie zdą· 
Gabriel-owi pOjJ)rosłu nie szła praca, . Od ~e·~o. dnia w ozasie rpracy notował Nazajurbrz ran.o dyrektor ban~u złożył żył się ubrać, zjawiła się w jeg0 miesz.· 

stałe prz.eśladował ·~ jaki~ pech, choł adresy 1 uniona adresat~. wi1zytę kierO!W'l1ilkowi urzędu poczfowe- kanlku„. Nora! 
starał się bard.ziej, niż in.ni pracowtn!ilcy. A wiec·zorem na ich cześć pisał pea- ńo, Ro·zmowa ich trwała killkana:ście mi- Była pięlkna.„ Pięlmie.jsza jeszcze niż 

Szare, bez.nadzieiiflle było żyicie t-o 'ł 0 .J-wirui 1• ~i; ny am osne. nut. U\Cl e „. 
czl\owieka. Nie miał t"odziny, iknwnych P~d żadnym z h~oh listów o:zywiś- Kiernwttlilk w~zwał Gabriela do swe- Biedy Gabrńeil siłtacił ~upełnie do-
ani <prz'Vliadół. oi.e me podpisywał s1ę, Wysyłał Je ano- ńo ńabin _.t.,,. Dyreiktor ban.ku był 1' eszcze wę. Nie poprosił jej na.wet, by usiadła. 

iKoMety · srtron1iły oCl ni-ego był bo- o I'. ""L'u Ale ona szyblko orpanowała sytuację . 
w1'e·m uł·omnv i miał tak odirata1'ąca po- mmowo. . rówtt1ie·ż obeony. B d · k · ń 

..,, Ale odczuwał wi·elką przyjemność z - Co t<> ma znaczyć? - zawołał - ar zo mt przy ro , ze pan z me ..;o 
wierzchowność, te nie naletało się temu b ł b powodu tyle przecierpiał... Musze oa:m 
dziwić. tego Il!OWego zajęcia. Wyo raża so ie kierown~k poczty ŁTzy.rnaiąc w ręku Ust. pomóc. Powiedz pan, jakie p.an ;:na ży-

B . .J. G-"- . l , _, ł zdt11mienie i radość dziewcząt, czytają- _ To ni-c nie znaczy - wybełkotał czenie? ZTob:ę dfa pana wszys tk,J! _ 
ieuny aJpne rza1mowM ma Y po· cych wiersze nie1roanego wi~lbiciela i - Głt11pi kawał... Bardzo przepraszam. · d · ł 

(Mk w odrapalllej .ponured kamienicy na · ł · ż t ł . · · · . . . . . pow1e1 z1a a. 
n.:·....,.Jmt'"'śc:·u. c1e.szy się e o on w asn1e spra'Wla 1m To się więc~1 IlJ!e ipowtorzy„. I G b . . 1 . ocl o·d 0 vi' e d 7 ;ał 
,... • ......,aJ "' ~ t · l · d · k a nea me razu · IP ' · ~ . 

Nie mógł kupić sobie 'Przyzwoity-eh ą oryg.ma ną ~le&po zi.an ę. - Te.n )!łu,pi kawał będzie ,, pana ~ro-1 Miał w tei chwili tyłko jedno ży cz::..: 
mebli, nie mó~ zremą sobie pozwolić Pewinego dma, gdy 1ak zwy~le pr~- go kosztował - krzytczał k1ero-.vmk- nie, by srpedziła z ni.m razem ch -1ć jeden 
n.a żaden nadetatowy wyd.ałeik, gdyż g1ąod~ł karty pocztowe, nat~afił na w1- Pros~ę natychmiasrt: opuści.ć pocztę?,Do: dzii eń . Toby mu wystarczyło. 
pensja z leidwością wysb.roz.ała na skro· doków!kę, zaadresowaną do zony dyreli- stanie pan odsztkodowame, ale wLęceJ Nie miałby już niigdy żadnych innych 
mne utrzvmanie. tora jedne!!o z więiks.zych banków miej- pMl u nas nie będzie pracował! żyozeń. 

A:le Gabrial nie narzekał. scorwych. Nazywała się Nora. I BierdJlly Gabrieil zatrząsł się z p1·ze- Ale zrozumiał, że Norn go wyśmieje, 
Po piracy, gdy zamykał 1się w swym Gabrie•l przypomniał sobie, że. przed r.a.żenia . gdy je•i to powie. 

małym pokoiku marizył o in:nym życiu. I ki~kunastu laty, gdy Nora bvła 1eszcze Tego ciosu się nie &podziewał. Co I dlatego szep.nął n ieśmiałoi 
to mu wystat1ezał<>. pa.tlJilą spotykał się z nią kilkakrotnie. teraz pocm!e!? Gdzie wajdzie inną pra- - Chcia l:bym znów pracować w u-

Gabriełl był poe1ą. _ Oczywi:ście nic bliiJszego ioh nie łączy- cę? rzędzie pocztowym, 
Pisał wiersze miłosne, opiewał pięk- bo. Ze łzami w oczach ziwrócił s i ę do - Dobrze, załatwię to - odpowie-

noŚć tajeimniozych, ni1ez.nanych mu ko- Nora bvła iuż wówczas bardzo uro- męża Nory, który przyglądał mu się z dz:ała i pośpieszn ie opuściła małe mie-
biet, opisvwał dalekie podróże po o- dziwa, i gdyby chciała, mogła znaleźć z ironiczmvm uśmiechem. szkanko. 
dentalnych krajach. znacznie przysto jniejszych mężczyzn. - Niech mi pan wyba czy. Przecież Gabr iel wrócił do urzędu na swe da· 

Pewnego dni.a, gdy jak zwykle pra· Gabriel przeczytał iej wówczas k ilka tu chodzi o moją egzystencję. - wybeł- wne stanowisko„. 
cował w urzędzie przy swym biurku, swych ::~_:.~sz"..:._~ora był<>_ zac~wycon~ k!~~ł.- _____ _ 
~~~~~---=---~~~~~~~~~~~~~ 
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